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Uchwa f. omitetu entra necjo ZPRiRady 
z tdnia 29 kwietnia 1954 roku 

Reałizu}ąc . wyły ' zne li Zjazdu Polskiej Zjednoc~onej Partii Robotniczej, które wysunęły jako najbliższe zadanie 
podniesienie stopy 't.y iowej mas pracujących w mieście i na wsi o 15·20 proc. w ciągu 1954 i 1955 r., uchwala się 
kolejną - obniżkę cen detalic;znych artykułów spożywczych i przemysłowych, cen potraw i napojów w zakładach żywienia 
zbiorowego oraz niektO.rych usług. Obecna kolejna obn1żka cen, będąca wynikiem dotychczasowych osiągnięć produkcyjnych, 
zaoszczędzi ludności w st su n ku rocznym około ' 6 miliardów złotych. 

,• 

1. Kolejna obniżka can detalicznych artykułów spotywczych i przemysłowych oraz niektórych usług, zgodnie 
z zestawieniem 1 od~nym w· załączniku do . niniejszej uchwały, zawierającym ważniejsze artykuły podlegające 
obniżce cen, obdwiązuje z dniem 1 maja 1954 r. 
Odpowie~Riej ob~iżki cen potraw i napojów w :zakładach żywienia zbiorowego stosownie do obniżki cen artykułów 
spotywczych· dokonać należy z dniem 15 maja br. 

2. Zobowiązuje si~ ministrów: Handlu Wewnętrznego, Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, Poczt i Telegrafów, 
Gospodarki Komunalnej oraz prezesa Państwowej Komisji Cen do wprowadzenia obnitki cen w :tycie. 

Za Komitet Centrł lny Za Rad~ Ministrów 
Polskiej Zjednoczonej Parti Robotniczej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

(-) Bolesław lier~t ( - ) Józef Cyrankiewicz 

Załącznik do µchwały KC PZPR i ·Rady Ministrów· PRL z dnia 29 kwie.tnia 1954 r.„ 
Wykaz. ~a~~iejszych artykułów podlegających obniżce cen 
1. CUKIER łr~nlo o 7,8 proc. kiełbasa r:r:8SZO'Wllka ó 7 proc. w tym : paplerOBy ,,Sport" o 6 proo.-

w tym: c4kler kry~ztal zwYkly o 7,7 proc. kiełbasa żywiecka o 4 proc. papierosy „Wczasowe" o 4,5 proc. 
pozostałe gatunki cukru o 7-8 proc. salceson brunsizwicki o 5 proc. papierOEy ,,~M'' o 8,8 proc. 

2. MA Sł.O śr~n!o o g P,roc. salceson popularny () 10 proc. papierosy „Mewa" o 6,5 proc. 
w tym masło ekstrawyborowe o 8,3 proc. kiszka podgardlana o 10 proc. r papierosy „Diunskie" o 5,6 proc. 
masło wyborowe o g proc. żeberka wędzone () 6 proc. papierosy „Płaskie" o 6,6 proc. 
masło pomorskie o l l proc. rolada cielęca o 9 proc. papierosy „Belweder" o 7 proc. 
masło topione i kuchenne 9 . ,,7 proc. polędwica łososiowa o 5 proc. cygara o 6 pr oc. 

3. MLEKO I ŚMIETANA 11. KONSERWY MIĘSNE 
17. MYDŁO, PROSZKI DO PRANIA I SWIECE na okres sezonu letniego h elnio o 7,5 proc. konserwy: wieprzowina krajana ó 8 proc. 

mydło do prarua ryglowe wieprzowina we własnym sosie 8 o 11 proc. w tym: mleko luzem o 8 proc. o pr-oc. 
mydło do prania gospodarskie o 11 proc. m leko w butelkach o 7.4 proc. gulasz wiepr:i:owy ....... ~ o 8 proc. 
mydło „Powszechne" 20 o 10 proc. 

śmietana i śmietanka o 7 proc. gulasz wołowy o proc. 
mydło toaletowe i do golenia o 10 proc. 

4. SERY Śl.J!dnio o 12 proc. wołowina we własnym soeie o 20 proc. 
płatki m ydlane o 11 proc. w tym: sery twarde pełnotłuste o 10 proc. 12. RYBY p roszki do prania średnio o 10 proe. sery twarde półtłuste o 15 proc. Eczupak o 10 proc. proszek do zamaczania o 11 proc. sery topione o 15 proc. sandacz o 10 proc. soda amoniakalna o 10 proc. bryndz.a owe.za o 5 proc. lin o 15 proc. .świece ..,_ ' o 25 proc. t waróg .i twarożelt o 5 proc. do.rsz wędzony o 12 proc. 

PRZETWORY ZBOŻOWE leszcz wędz.ony o 13 proc. 18. TKANINY WEŁNIANE '-..l s. I 
mąka pszenna krupczatka o f!,ll proc. 13 KONSERWY RYBNE ' ' tkani.ny cze~nkowo-zgrzebne średnio o 10 proc.-
mąka pszenna wrocławska 

„ 
o 4,5 proc. konserwy: byczki 6 10 proc. t kaniny zgrzebne średnio o 20 proc. 

kasza manna I 
O· 7 proc, certa o 10 proc. chustk i zgrzebne na plecy średnio o 35 proc. 

płatki ows~ane lur.em o 7 proc. lencz: o 10 proc. koće z.grzebne średnio o 30 proc. 
skumbria 10 t kaniny wigoniowe średnio o 25 proc. 6 MAKARON WSZELKI o 5 proc. o iiroc. 

PIECZYWO PóŁCUKlERNICZE bałtyk wt:dzony w oleju o 7 proc. 19. TKANINY BA WEŁNIANE 7. pulpety W SO!ie ll'eokim o 7 proc. tkaniny koszulowe, p id!amowe ś• dnlo o 7 proc. pant.et rybny ' o 7 proc. średnio 8. PIECZYWO CUKIERNICZE TR AŁE 
1~ ręcznikowe o lS proc. 

PRZETWORY OWOCOWE 
,, kalesonowe średn io o 10 proc. ś io o 7 proc. l·l 

marmolada średnio o 10 proc. popelina i zefiry ś rednio o 5 pr<X:. 
9. CUKIERKI I CZEKOLADA powidla średni o o 6 proc. bieliźniane wszelkie średn io o 10 proc. 

cukierki niezawijane o 12 proc. 
dżemy średnio o 6 proc obrusowe średnio o 10 proc. 

cukierki pozostale o 6 proc. 
owoc w płynie średni o o 20 proc. pł aszczowe I ubraniowe średnio o 12 proc. 

czekolada o 5 proc. 
KONCENTRATY SPOŻYWCZE sukienkowe. kretony, flanela średn io o 15 proc, 

gal2nteria czekoladowa wszelk a o 10 proc. 15 podszewkowe średnio o 15 proc. zupy luzem średnio o 15 proc. ' 10. WĘDLINY :i;upy w kostkach średnio o 15 proc. fartuchowe ś redn io o 15 pr<X:. 
kiełbasa zwyczajna o ł proc. 
kiełbasa karczew&ka o ł proc. 16. WYROBY TYTONIOWE ~ Dalszy ciąg na st~. 2 

' kiełbasa wioi;enna J! 5 ~os, • rednio ą, 6 pr~ „ 

r 

I MAJA 

inistrów 
' .• :/ffAJA 
1 Maja 1954 r„. Sp6jrz, młody przyjacielu! 

Jak pogodnie uśmiecha się do Ciebie wio­
sna! Dobrze być młodym w taką wiosnę. Biu­
rzesz pod rękę kochaną dziewc:lynę i roześmia­
ni idziecie w dzień jutrzejszy, radośniejszy, 

Spójrz na swoje miasto. Nad czerwoną Łod'zią, 
Piotrkowem, Tomaszowem, nad Twą wsią ro­
dzinną płynie pieśń pierwszomajowa, radosna, 
zwycięska, płomienna jak młodość. 

Idą tysiące. Serca i sztandary. Niesie się zwy­
cięska pieśń. Radość w oczach i kwiatach. Z tego, 
co jest, co wywalczyliśmy i z tego, co będzie, co 
wypracujemy. By łatwiej było żyć, by jutro było 
jeszcze radośniejsze. 

Oto już teraz zaczynasz spożywać owoce swej 
pracy. Dzień 1 Maja, dzień święta ludzi p~a­
cy upamiętniony będzie drugą w ciągu ostatniego 
półrocza kolejną obniżką cen, wprowadzoną 
uchwała Komitetu Centralnego naszej partii 
.i Rady i\11iiiistrów Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. W ten sposób zaledwie w sze§ć tyg~:r~.i po 
li Zjeździe urzeczywistniana jest domosła 
uchwała o systematycznym zwiększaniu dobroby­
tu ludzi pracy w drodze obniżki cen oraz podno­
szenia płac niektórych grup robotniczych i pra­
cowniczych, co znalazło wyraz ostatnio w uchwale 
kc PZPR i Rady Ministrów w sprawie popra­
wy warunków bytu kolejarzy. Sam zbudowa­
łeś dzisiejszą radość. Niesiesz w swych dłoniach 
jeszcze radośniejszą przyszłość, ścigasz ją w czó­
łenkach krosien, dźwigasz w bałuckiej cegle, sie­
jesz ziarnem dzicsiatej wolnej wiosny. 

Prowadzi Cię partia. Partia-·bohater, Par tia­
. rozum, , Partia - duma i honor narodu - Polska 

Zjednoczona Partia Robotnicza. 
Wiele dzisiaj zieleni i kwiatów na drogach 

polskich. Jak kraj długi i szeroki w niebo uderza 
pieśń pierwszomajowa. 

1 Maja 1954 roku„. Ta pieśń o braterstwie 
ludzkim popłynie znów na ulicach Moskwy i Pa- ' 
ryża, ·warszawy i Londynu, Pekinu i Rzymu, ' 
Berlina i Phenianu. Znów w różnych językach 
świata rozbrzmiewać będą drogie każdemu czło­
wiekowi słowa, wyrażające' dążenia milionów: · 
Pokój i Socjalizm. Będą zagrzewać pracują- . 
cych do pracy i walczących do walki. Dotrą do . 
Genewy, jako ostrzeżenie dla tych, którzy nie 
chcą dopuścić do odprężenia w sytuacji między- · 
g.arodowej i usiłują zapełniać sobie kiesy zyska­
mi z przygotowań wojennych. Dotrą do Gene­
wy. jako głos solidarności, poparcia i wdzięczno­
ści dla tych, którzy nie szczędzą wysiłków, by 
utrwalić pokój. W tym glosie milionów będzie 
i nasz, polski głos. I dwa okrzyki o jednej prze­
cież treści wzniesiemy '"' dniu 1 Maja: 

NIECH ŻYJE I ROZKWITA NASZA OJCZY­
ZNA, POLSKA RZ ECZPOSPOLITA LUDOWA! 

NIECH ŻYJE 1 MAJA, DZIEŃ' MIĘDZYNA­
RODOWEJ SOLIDARNOSCJ MAS PRACUJĄ­
CYCH, DZIEŃ BRATERSTWA WSZYSTKICH 
LUDZI WALCZĄCYCH O POKÓJ, DEMO­
KRACJĘ I SOCJALIZM! 
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.WYKAZ WAŻNIEJSZYCH ARTYKUŁÓW leentralna akademia 
PODLEGAJĄCYCH OBNIŻCE CEN I-Majowa 

w Warszawie 
Rozkaz 

ministra Obrony łłarodowej Dokończenie ze str. 11 
genua-cord (welwety) 
dekoracyjne 
tkaniny chusteczkowe 

~rednio o 
średnio o 
średnio o 

20 proe. 
10 PTCJC. 
35 proc. 

~O. TKANINY JEDWABNE 
kosz.ulowe męskie i damskie średnio o 12 
poclszewkowe srednjo o J 2 
bluzkowe średnio o 12 
sukienkowe 1 ulafrokow~ _ średnio o 12 
żorżety o 12-40 
j ed WH b na tura lny średn Io o J 2 
gorsetowe średnio o l 2 
adamFoi;1.ld herin io o l 2 

plusze odzieżowe I zamsze średnio o 20 

proc. 
proc. 
proc. 
proc. 
proc. 
proc. 
proc. 
proc. 
prnc. 

~1. ODZlJi!Ż Z TKANIN WEŁNIANYCH OBJĘTYCII 
OBNIZKĄ, 

w tym: płaszcze męskle i damskie 
średnlo o 

ubrania męskie średnio o 
kostiumy damskie średnio o 
ubiory damskie: suknie, spódnlre, 

bluzki itp. średnio o 
odzież roboc?-a I służbowa śt·ednio o 

14 proc. 
13 proc. 
10 proc. 

15 prcc. 
15 proc. 

!12. ODZIEŻ Z TKANIN BAWEŁNIANYCH, 
JEDWABNYCH I SZTUCZNEGO WŁÓKNA 

23. 

24. 

25. 

w tym: pl>tst~ze, pnxhowce, peleryny 
i kurtki mę<kie średnio o 

prochowce damskie średnio o 
odzież wykonana z welwetu i dewety· 
ny wszyslka średnio o 
odzież oehrnnna i robocza średnio o 

ubrania watowane średnio o 
wszelka inna odzież z tkanin 
oowełnianych, jedwabJIY<;h l sztucznego 
włókna średnio o 

BIELIZNA Z TKANIN BAWEŁNIANYCH, 
SZTUCZNEGO JEDWABIU I INNYCH 
SZTUCZNYCH WŁÓKIEN 
w tym: kosz.ule męskie i chłopięce 
bawełniane, flanelowe, jedwabne i ze 

sztucznego włókna średnio o 
koszule męskie popelinowe średnio o 
koszule męskie zefirowe średnio o 
kalesony średnio o 
pidżamy męskie średnio o 
komplety bielizny, koszule I pidżamy 

damskie i dziecięce średnio o 
dz.iecięcc i niemowlęce ka.ftaniki. 
komplety, pidżamy i wszelka inna 

12 proc. 
10 proc. 

17 proc. 
10 proc, 
4 proc. 

10 proc. 

13 proe. 
28 proc. 
13 proc. 
11 proc. 
14 proc. 

10 pre<:. 

bielizna dz.i ecięca średnio o 10 proc. 
kołdry i kołderki wszystkie średnio o 10 proc. 

ARTYKUŁY DZIEWIARSKIE I TRYKOTAŻOWE 
w tym: koszule męskie dziane, ba-
wełniane i jedwabne średnio o 
kaftany męskie bawełniane, dziane 

średnio o 
pod.koszulki męskie, bawełniane dzia-
ne średnio o 
kalesony męskie bawełniane, dziane 

średnio o 
komplety damskie dziane bawełniane 
i jedwabne średnio o 
reformy damskie bawełniane i jed· 
wabne średnio o 
kosz.ule damskie nocne dziane jed-
wabne średnio o 
pidżamy damskie dziane jedwabne 

średnio o 
bielizna dziecięca, chłopięca i dziew-
częca średnio o 
pulowery, swetry, golfy, kamizelki, 
blezery, żakiety wełniane męs.kie, 

' damskie, chłopięce l ·dziewczęce 
średnio o 

kaftaniki, pajacyki niemowlęce i śpio-
szki średnio o 
Pi.ilŃCZOCHY I SKARPETKI 
po11czochy jedwabne średnio o 
pończochy bawełniane średnio o 
poń.::zochy steelonowe średnio o 
patentki bawełniane wełniane 

15 proc. 

15 proc. 

10 proc. 

15 proc. 

15 proc. 

10 proc. 

20 proc. 

30 proc. 

12 proc. 

13 proc. 

20 proc. 

17 1>roc. 
10 proc. 
10 proc. 

średnio o 
skarpetki Mzelkle o 

5 proc. 
3-10 proc. 

26. OBUWIE PRODUKCJI KRAJOWEJ 
w tvm: obuwie skórzane męskie na 
podeszwie skórzanej średnio o 
obuwie skórzane męskie n.a podesz• 
wie gumowej, ze sztuczne.i skóry, 
igielitowej i innej średnio o 
obuwie skó!"7.3ne damskie na podes?.-
wie skór?-anej średnio o 

. obuwie skórzane damskie na podesz-

~ proc. 

10 proc. 

10 proc. 

wie gumowej, ze sztucznej skóry, lgie-
litawej i innej średnio o 
obuwie skórzane młodzieżowe na po-
desz.wie skórzanej średnio q 
obuwie skór?-ane młodzieżowe na po­
deg,zwie gumowej. w sztucz,nej skóry, 
igielitowej i innej średnio o 
obuwie skór::rnne dziedę-ce na podesi-
wie ekórz.ancj średnio o 
obuwie sltór-z.ane dzlecl~e M porje5z­
wle gumowej, ze sztucznej skóry, igie· 
litowej i inneJ średnio o 
obuwie tekstylne bez względu na ro-
dz.aj podeszwy średnio o 
obuwie gumowe wszelkie średnio o 
tenisówki, podhalanki i trampki 

średnio o 
' obuwie luksusowe produkcji prze-

mysłu spółd:z.. ~rednio o 
obuwie luksusowe produkcji pań­
stwowego przemysłu kluczoweao i te-
renowego śreqnio o 1 

27. ROWERY I MOTOCYKLE 
rowery W5zystkie o 
motocykle wszystkie o 
cu;iki rowerowe w.szyst:tie o 
części motocyklowe wszystkie o 

28. :MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE 
pługi sprzężajowe wszelkiego rodzaju o 
~oey o 
kultywatory o 
kieraty i przy.stawki o 

., sieczkarnie o 
śrutowniki kieratowe pasowe o 
siekacze da łYuraków o 

39. ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE 
radioaparaty lampowe wszelkie 
kuchenki elektryczne 
żelazka elektrycz.ne 

80. GĄLANTERIA 
l!alanteria skórzana: teczki, torby 
damskie i gospodarskie, walizy, tor· 
nistry, rękawiczki, paski, port· 

o 
o 
o 

monetki, portfele itp. średnio o 
galanteria wlókienn!czo - odzieżo· 
wa: chustki na głowę, szale, chu· 
steczki, krawaty, rękawiczki, berety, 
torby I torebki z tkaniny, chustecz-
ki do nosa itp. średnio o 
galanteria z tworzyw sztU<:znych: 
torby, tec1ki, paski wszelkiego ro· 
dz.aju itp. średnio o 

31. ARTYKUŁY KOSMETYCZNE 
środki do pielęgnacji jamy ustnej: 
pasty, proszki do zębów itp. 
środki do pielęgnacji włosów: szam­
pony, brylantyny, olejki itp. 
środki do pielęgnacji skóry: kremy 
I olejki wszelkiego rodzaju 
Środki upiększające: puder, róż 

o 

o 

o 

1!1 proc. 

li proc. 

10 pre<:. 

10 proc. 

111 proc. 

10 proc. 
10 proc. 

5 proc. 

li proc. 

10 proc. 
6 proc. 

10 proc. 
5 proc. 

IO proc. 
10 proc. 
10 proc. 
10 proc. 
5 proc. 
!! proc. 

10 proc. 

10 proc. 
10 proc. 
10 proc. 

10 proc. 

ł 

10 proc. 

15 proc. 

10 proc. 

10 proc. 

10 proc. 

i szminki i1 
kredki do warg 

o 10 proc. 
o 20-40 proc. 

wody kolońskie, wody fryzjerskie 
i kwiatowe ws:ielkie 
perfumy wszelkie 

o 
o 

zasypki dla dzieci, talk! kosmetyczne o 
32. ARTYKUŁY SPORTOWE o 
33. WÓZKI D.2IECIĘCE WSZYSTKIE 
34. OPLA TY POCZTOWE 

listy zamiejscowe 
kartki pocztowe zamiejscowe 

33. USŁUGI 
świadczone przez uspołecznione zakla· 
dy: szycie obuwia miarowego 'l.WY· 
kiego 
szycie obuwia miarowego luksu· 
ww ego 
chemiczne czyszczenie odzieży - zgo­
dnie z jednolitym cennikiem krajo· 

o 

o 
o 

o 

o 

wym przeciętnie o 
pranie bielizny - zgodnie z jednoli· 
tym cennikiem krajowym przeciętnie o 
roboty zduńskie średnio o 
roboty w dziedzinie malarstwa mie-
szkaniowego średnio o 
roboty instalacyjne naprawcze 
centralnego ogrzewania średnio o 
roboty elektrolłchniczne średnio o 
roboty instalacji gazowych średnio o 
roboty wodociągowe i kanalizacyj-
ne średnio o 
naprawa radioodbiorników i urzą· 
dzeń radioakustyc;mych średnio o 
naprawa uP,rzęży średnio o 

* 

10 proc. 
10 proc. 
15 proc. 

5 proc. 
25 proc. 

25 proc. 
33 proc. 

10 proc. 

15 proc. 

10-20 proc. 

10-20 proc. 
18 proc. 

20 proc. 

30 proc. 
30 proc. 
24 proc. 

10 proc. 

10 proc. 
10 proc . 

W przedcldefl Sw!ęla Pracy 01lbyla się w stolicy uroczy· 
~ta. akademia l·l\lajowa, która zgromadziła w ba.li „Gwar· 
dli'• pneclstawic!eli najszers1yeh warstw ludu Wars11wy. 

Na akademię przybył I se- Na uroczystości obecni byli 
kretarz KC PZPR Bolesław przedstawiciele dyplomatyczni 
Bleruł wraz z członkami Biu· państw obozu pokoju, jak ró· 
ra Politycznego KC PZPR, wnież delegacje zagraniczne, 
rzlonkowie Rady Państwa z przybyłe do Polski na uroczy· 

stości l ·1\1.ajowe. 
przewodniczącym Rady Pań· Akademii; zagai! I przewod· 
$twa Aleksandrem Zawadz· nlczyl jej I sekretarz Komite· 
kim, członkowie rządu z pre· tu Warsz.awskie1to PZPR -
zesem Rady Ministrów Józe- Stanl8l~w l'a.wlak. Zastępca 
fem Cyrankf Pwiczem na cze- członka Biur.a Politycznego 
le, J:.lrzedst.aw!c!ele władz na· KC PZPR - minister nilarY 
czelnych stronnictw politycz· Chekhowskl, wygłosi! referat, 
nych, Wojska Polskiego, orga· który przyjęto gonicymi, dłu· 
niz.acji społecznych, świata gotrw11lymi oklaskami. Nastę· 
nauki i ku!tmy oraz wybitni pnie odbyła się część artysty· 
prwdownicy prncy. czna. 

Uroczysta al{ademia 
I-Majowa w Łodzi 
Zapełniła się ha.la „Włókniarza" na Widzewie tysi~ml 

rob-Otnlków, przedstawicieli inłellgencJi pracującej, koblPl 
I mlod:iieiy. Przybyły liczne delegacje chłopów pracuJąeycb 
łódzkle1<> województwa. 

„Niech żyje 1 Maja, święto 
międzynarodowej solidarno­
śc\ ludów walczącycb o po­
kój, demokrację i socjali7.m!" 
„Pod sztandarem Marksa, 
Engelsa, Lenina. Stalina na­
przód do nowych zwyci~stw!" 
- głoszą transparenty. 

W prezydium akademii za­
siadają członkowie Łódzkie­
go Komitetu Obchodu 1 Ma­
ja z sekretarzaml KŁ I KW 
PZPR na czele oraz przed­
stawiciele chłopów pracują­
cych województwa. 

W serdeci.n.vch słowach 
zagaja uroczystość przewod­
niczący ZG Zw. Zaw. Włók· 
marzy, tow. Krzywański. 

Witany oklaskami zebra­
nych referat wn:lasza I 'e­
kretan KŁ PZPR, tow. Jan 
Jabłoński. 

Z wielką uwagą slucha1ą 
przedstawiciele społeczeń­
stwa Łodzi słów referatu 
obrazującego h 1,torlę zwycię­
skich walk polskiego prole­
tariatu o wcielenie w życie 
nieśmiertelnej nauki Marksa, 
Engelsa. Lenina. Stalina 
Decydującym czynnikiem 

w dużej mi erze przycz.rnlła 
się także łódzka klasa robot­
nicza, która odniosła pow~ż­
ne sukcesy w walec o wydaj­
no§ć I jakość produkcji, w 
walce z marnotrawstwem. o 
oszc1.Qdność surowca. Referat 
zwraca uwagę na koniecz­
ność dalszego umacniania 
sojuszu robotniczo - chłopskie­

go I wzmożonej pomocy dla 
rolnictwa. ' 

Realizując , wskazani.a I\ 
Zjazdu - stwiefdza mówca 
- umożliw I my szybsze pod­
n ,e<ien ie stopy żvC'iowej ro­
botn lków I pracujących chło­
pów. 
Gorącą owacją przyjmuią 

zebrani słowa re~eratu pod­
kreślające kierowniczą, przo­
dującą rolę parl!i w walce o 
wzro~t pot~gi naszego krafu 
l wz.rnst dobrobyt\1 ludzi 
pracy. „Zespólmy w«i:vstkie 
s

0

ily narodu pod przewodem 
partii dla wykonania zadań 
wytyczonych przez IT Zjazd 
PZPR - mńw! na zakończ.e­
n ie referatu tow. Jabłoński. 
- Siły nasze są wielkie -
na'1e będz'e zwvcięstwo". 
Padają okrzyk\ na cz<>ść 

Komunistycznej Partii Zwiąi:­
ku Rarlzleckiego, na cześ~ 
Komitetu Centralne<'o PZPR. 
n a cześć święta 1 Maja. 

Nr 20 
Szeregowcy I marynarze! Podotlcerowłe I otlcerowiel 
Genera.lowle 1 admlralowle! 

Tegoroczne święto l Maja mród polski obchodzi pod 
hasłami walki o realizację uchwał II Zjazdu Po1skiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, dalozego rozwoiu kraiu ojczy­
stego i szybszego podniesienia dobrobytu ludności pracują­
cej mlas.t i wsi. 

1 Maja 19M roku inzejdzle w naszym kraju pod makiem 
1e~zcze 1noc11iejs?e"o t~SP"iPni3 rłlqo ne rod1.1 wokńl Pol­
skiej Zjednocionej Partii Robotniczej w szerokim Froncie 
Narodowym, froncie walki o umocnienie naszej niepodle­
glck1, o pokój, dobrob t i socjallzm. 

żotnier7i> \yo.i>l:a Folskie,;io nman'fe~t11ią w tym roku 
SW!\ nierozerwalną więź z narodem, swoją niewzruszoną wo· 
Ję obrony OJczyzny i pokoju. 

Nowymi Qsiągnięcl.ami witają święto międzyn3rodowej 
solir!„rno',·i m? 3 nr<i"11'a<'.vch kr~je nboru pnkoju na czele 
ze Związkiem R<idzieckim w budownictwie komunizmu i so­
cjalizmu, w rozwaju swojej potęgi ;:m:porlarcz.ej i obronnej, 
w podnoszeniu stopy życiowej ludzi pracy. 

Wspaniale zwycięstwa Związku łiJdz\eckiego l krajów 
demokracji ludowej i ich niezlomn'l pokojowa polityka z.a­
granlcma są dl11 wszystkich miłujących pokój 1 wolność na­
rodów nutchnienlem i drogowskazem w walce o zła-godzenie 
napięci<! międzynarodowego, o utrwalenie pokoju. Idea po­
kojowego wspóllstnienia p~11;tw o różnych system.ach US'tro­
jowych, idea ro owań w zalatwianiu spornych spraw mię­
dz.vn•rodowych dobyw · sobie coraz szersze uznanie wsród 
narodów świata. 

8zeregmvc:v I marynarze! Podoficerowie I oficerowie! 
Oenerało"""le I admirałowie! 

W imieniu rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej l swo­
im wł<1snym pozdrawiam Was w dniu $więta Pracy 1 Maja 
i życzę d'llszych osiągni~ w podnoszeniu gotowości boJowej 
Wo.iska Polskiego. 

Dla uczczenJ.a śwlęla mas pracujących całego świata 
ROZKAZUJĘ: 

w dniu 1 Maja w stolicy l naszej ojczymy - w Warszawie 
oddać 24 salwy artyleryjEj:ie. 

Niech żyje Wojsko Polskie - wierna straA naszych granic 
i niepodległości ojczyzny! 

Niech ży.ie i umacnia się braterska przyjaźń Polski I Związ­
ku Radzieckiego - rękojmia naszej niepodległości i dal· 
szvch zw.vcięS'tw n d•·odze do socjalizmu! 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotn!cza-awan· 
garda klasy robotniczej. p·zewodnicz.ka narodu w walce o 
pokój, dobrobyt, s1JCjalizm! 

Niech żyje i rozkwita nasza ojczyma - Polska Rzecz· 
pospolita Ludowa! 

Minlster Obrony NarodowtJ 
(-) KONSTANTY ROK08SOW8JU 

Ma.nzałek Polski. , 

Piąte osiedzenie 
koni erencji genewskiej 

GENEWA, 3 . 4. 

W dniu 30 kwietnia na ią· 
tym posiedzeniu genews iej 
konferencji ministrów sp w 
zagranicznych, kióremu p ze-

wodniczył minister W. M. 
Mołotow, przemawiali - szef 
delegacji tureckiej, ambasa· 
dor Acikalin Cevat ! min.i.ster 
Spraw Zagranicznych Syjamu 
Wan Bong.sprabandh. Obaj 
mówcy w swych krótkich 0-

postępująceąo odprę~la w 
sytuacji międzynarodowej -
stwierdzi! tow. Jabłoński -
jest potężny wzrost sil 
państw obozu soc.i al i styczne­
go ze Związkiem Radzieckim 
na czele, a w tel liczbie l 
naszego kraju. Polskie masy 
pracujące pod przewodem 
partii wysunęły naszą Oj­
czyznę na czołowe miejsce w 
Europie, stwarzając warunki 
umożliwiające walkę o wy­
soki wzrost stopy życiowej 

społeczeństwa. 

--------------------------~. świadczeniach twierdzili, zgo. 

Colombo 
Premierzy 5 krajów azi atyckich 

żądaią: 

dnie z tezą Dullesa, że rozw!4-
zanie sprawy Korei powinno 
nastąpić na podstawie zaleceń 
większości Zgromadzenia O· 
gólnego NZ z październik.a 
1950 roku. 

Przedstawiciel Syjamu, 

* 

Referat omawia następnie 
osiągnięcia w dziele uprze· 
my~łowienia kraju I stworze­
::-i1a bazy dla rozwoju pro­
dukcji środltc'iw powszechne­
go spożycia. Burz.Jlwyml 
oklask~mi przyjmują zebra­
ni słowa tow. Jabloń,kiego 
!iawiązu i'lce do kolejnej ob­
n iżk ł cen jako wyrazu kon· 
'ekwentnej reali,acji progra· 
mu wyt?CZOnego przez lJ 
Zi"1d par1!i. 

Do dokonania obniżki cen 

Niezwłocznie przerwać 

ogień w lndochin~ch 

wspominając o konieczności 
zjednoczenia Korei oświad· 
czyi: „Syjam wypowiada si• 
stanowczo za zasadą, że wszy­
stkie narody azjatyckie Jl<)· 
winny utworzyć zjednocr.one 1 
niepodległe państwa, nie pod­
porządkowane w żadnej for· 
mie kolonializmowi lub !mpe. 
ri.alizrnowi., „staremu czy no­
wemu". Mówca stwierdzi!, ró· 
wnocześnie, że Syjam gotów 
jest współpracować ze Stana· 
mi Zjednoczonymi., Wielką 
Brytanią i Francją w dziele 
„zapewnienia pokoju" w Azji 
południowo · wschodniej. Wan 
Bongsprabandh odwołał s-ię, 
podobnie jak przedstaw:ciel 
Turcji, do uchwał ONZ w 
sprawie KoreL 

Gdy wyjdziemy dziś na 
odświętnie przybrane 

ulice mfost i wsi, jeszcze jeden 
powód do radości da nam w1. 
dok wystaw sklepowych: obok 
przekreślonych kartek ze sta­
rymi cenami - ujrzymy nowe. 

Kolejna obniżka cen... Na 
mocy uchwały Komitetu Cen­
tralnego PZPR i Rady Mini• 
strów od 1 Maja - w niespel. 
na pól roku od poprzedniej 
obniżki cen - ulega potanie· 
ntu znaczna ilość towarów po. 
wszechnego spożycia oraz nie. 
których usług. 

Wzrosną realne place pra­
cowników i realne dochody 
chtopów - wzrośrLie ich stla 
nabywcza. Poprzednia obniżka 
cen przyniosfo ludności w sko.· 
ti rocznej 4,5 mi!lardo. złotych 
oszczędności. Dzisiejsza': na. 
stępna obniżko. przysporzy nam 
tych oszczędności w skall rocz­
nej ogótem na sumę okolo 6 
miliardów zlotych. • , 

Wlęcej będziemy mogli ku. 
plć za oszczędności u.zyskane 
na cukrze, który odtąd kosz· 
tować będzie 12 z!, na maśle, 
które potanieje o 5 zl na kg, na 
rybie, mydle ciy ~onserwach, 
których cena :nnme1szy s'.ę o 
10-20 proc. Więcej będzte'l'lll/ 
mogli kupić wszelkich tka.n~n 
i odzieży, które potante1ą 
przeciętnie od 10 do 20 proc„, a 
niektóre gatunki nawet o wiele 
więcej. 

Zaledwie 6 tygodni temu 11 
Zjazd partii uchwali! progr~m 
szybkiej poprawy warunkow 
bytu najszerszych m~s tudu 
pracującego. Partia mow!la, .ze 
nastąpi to przede ws::ystkim 
przez konsekwcntaie przepro• 

warlzaną pol!tykę stopniowej 
obniżki cen artykulów pow. 
~zeclinego spożycia. I już dztś 

każd11 z nas znajdtije potwier­
dzenie tych słów w swoim 
wlasnym życiu - korzysta ·z 
owoców wcietanego w życie 
programu. partii. 

Partia wytyczając taki kle. 
runek rozwoju. nasze; gospo. 
darki, który zapewnia stopn\o­
tl?Y· ale sta!y i niezawodny 
wzrost stopy życiowej mµs 
pracujqcych, wskazala konkret. 
ną drogę osiągnięcio. tego celu. I 
jeżeli dziś na tej drodze o­
siągnęliśmy nowe sukcesy, to 
zawdzięczomy to przede wszy. 
stkim szerokiemu. ! czyrmemu 
poparciu. polityki partii przez 
szerokie masy. Zawd?ięczamy 
rosnącemu zrozumieniu, że ob_ 
niżać ceny, podnosić poziom 
życia możemy tylko v;lasną, 
twórczą prac[f. Bo tylko ona 
- gdy jest wydajna i oszczęd­
na - przyczynia się do wzro. 
stu masy produktów rolnych i 
przemyslowych, do. tego, by 
by!y coraz tańsze . 

I takim konkretnym śwla· 
dectwem poparcia polityki par. 
tii przez masy pracujące są 
wyniki wykonania planu J ', 
ktvartatu. br„ rezultaty Czynu 
l·Majowego. Ktasa robotnicza 
dala w I kwartale o 15 proc. 
wvższq produkcję w po-równa­
niu. z analogicznym okresem 
ubieglego roku., osiągnęła o 10 
proc. wyższą wydajność pracy. 

Osiągnięcia naszego przemy. 
si.u, naszej klasy robotniczej, 
przede ws?ystktm zaś tysięcy 
ofiarnych przodowników pra~y 
ztożyly się na to, że tak duza 
itość artyku.lów przemyslowych 
mogla być objęta znaczną ob­
niżką cen. Od tysięcy załóg ro. 

botn!czych zależy też, jak SzYb. 
l:o będziemy mogli w przyszło· 
ści przekręślać stare ceny, by 
zastąpić je niższymi. 

Dzisiejsza obniżlta cen w 
mniejszym zakresie obejmuje 
artykul11 spożJJwcz.e niż prze. 
myslowe, a niektórych arty· 
ku.lów nie obejmuje jeszcze 
wcale. Dlaczego? 

sze zadania na wsi. Umacn!o.ć I 
braterską więż między ktasq 
robotniczą a pracu1ącym chlop. 
stwem, dołożyć wszystkich sta­
rań, by rozwijala się gospodar­
ka chłopów pracu.iących, b li 
dawala większe plony, trosz­
czyć się o to, by chlop świa· 
damie i terminowo wywiqzy. 
wat się z obowiązkowych do· 
staw dla państwa - oto co 
~st konieczne, by więcej bylo 

Kolej elektryczna 
Warszawa 
-Koluszki 

tańsz11ch produktów żywno. h • 
ściowych. by coraz lepiej żyli 11ruc om1ona 
!udzie pracy miast i wsi. A 
oznacza to, że trzeba dokonać W radosnym nastroju odby­
przetomu w stosowaniu. nowo_ wala się wczoraj w Koiusz­
czesnej techniki i podnoszeni„ I kach uroczystość przy j.ęcia 
kultury rolnej, że trzeba u.sil· \ pierwszego probnego. pociągu 
niej watczyć 0 rozwój spól- elektr)'.cznego ze stolicy. Pun-

. . . . ktualnie o godz. 10.34 na tor 
dkzó1elczdo§c1 . produ.kcy3ne3 . przy stacji Koluszki wjechał 

.t ra . a3e nteogranicz?ne- .moz. udekorowany portretem tow. 
!iwośct wzrostu. plonow t lto· Bieruta i zielenią pociąg pro­
dowli, dostatku i kttltu.ry na wadzony przez drugi z kolei 
wsi. polski elektrowóz, wyprodu­

Sprawa jest prosta. Obniżka 
jest taka na jaką nas stać prz11 
dzisiejszym stanie naszego rol­
nictwa. Jesteśmy dopiero na 
początku. wzmożonej walki o 
szybki i wydatny wzrost pro· 
du.kcji rolnej. Osiągnięcie w 
ciągu dwóch najbliższych !at 
takiego wzrostu. gtobalnej pro­
dukcji rolniczej, jaki uzyska­
liśmy na przestrzeni' 4 ostat· 
nich lat, ;est węzlowym na­
&ZIJm zadaniem, od którego 
zależą dalsze poważniejsze ob. 
niżki ceri produktów spożyw· 
czycli. Na tym też zad,miu sku- Piękny dar, jaki zgotowata 
pia partia uwagę ca!ego naro. nam partia i rząd w dniu. 
du. Dta pomocy rolnictwu - wielkiego święta robotniczego 
ch!opom gospodaru.iącym indy. - kolejna obniżka cen - do. 
widualnie, spóldzietniom pro. dal nam nowych si! i otuchy 
dukcyjnym, PGR - paiistwo do dalszej walki. Rysuje się 
zmobi!izowa!o wielkie sity i przed nami ogromna perspek-

kowany przez Pafawag we 
Wrocławiu. 

Dulles zamierza 
opuścić Genewę 

środki zmierzające do zabez· t B d . . · 
pieczenia szybkiego tempa YU:a: ę :nemy zyc co~az 
wz-rostu produkcji roślinnej i . !ep1e3, zasobnie), ku.lturatme3, 
hodowlanej. albowiem sami jesteśmy go. 

spodarzami kraju, albowiem 
żyjemy w wielkiej bratnię1 ro_ 
tfainie socjalistycznych nara· 
dów, której drogę podnoszeni'.! 
dobrobytu. pokazu.je Kraj Rad. 

Toteż ciesząc się z dotych. 
czasowl)ch osiągnięć zdajemy 
sobie sprawę, ;ak wiele mamy 
do zrobienia na wsi. Sprawa 
rolnictwa jest sprawą ogólno­
narodową stwierdzil 1 r 
Zja.zrl. Od rolnictwa bowiem 
zależą w derydu.iqcej mierze 
da!sze sukcesy catej naszej go­
ipodarki narodowej. 

Obecna obniżka cen z 1esz· 
cze większa. siłą podkreśla na-

Pracujmv więc lepiej, wy­
dajniej, oszczędniej, t~pmy 
marnotrawstwo, bumelanctwo, 
biurokrację i bezduszność. Pra. 
cujmy tak, by następna kolei. 
na obniżka cen nie dala 110 
siebie zhut dl•wn c;:„kać. __ 

Na konferencji prasowej, 
zwołanej przez delegację ame· 
rykanską, rzeczn ik tej delega· 
cji zapowiedzi.al, iż sekretarz 
sumu USA uda się w ponie• 
tlzialek do Waszyngt<Jnu na 
cu1s nieokreślo.ny. W soLotę 
przybyć: ma do Genewy wice· 
sekretarz stanu Bedell Smith, 
który zastępować: ma Dullesa 
na konferencji genewskiej mi· 
nislrów spraw .zagran:cznych. 

Jalt donosi prasa., premierzy Indll, Pakistanu, l'unny, In­
donezji I Cejlonu omawiali w czasie obrad w C1lombo sy­
tuację w Indochinach. 

nego konferencji pipblem ka­
szmirski. Premier .\lehru za­
propcnowat, aby omówiono 
ten problem w zwi\zku z za­
gadnieniem ą_m• rykańskiej 
pomocy wojskowej dla Paki­
stanu. 

Następne posiedzenie ~ene­
wskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych odbędzie 
się w poniedziałek. 

Podkreślając znaczenie pro­
blemu indochińskiego, premier 
lndii Nehru oświadczył : „]i'ro­
blem ten rozpatrywany jest 
tub wkrótce będzie rozpatry­
wany na ko11ferencji genew­
sl<ieJ: każdy sukces w tej 
sprawie (np. przerwanie og-
111a) będzie olbrzymim zwy­
cięstwem z. punktu widzenia 
qi!ego świata i naszych kra­
jów. Spowoduje to niezwtocz­
nie osłabienie napięcia". 

...... „„ ... „. __________ ._ ... „„„ ... „. 

W czasie dyskusji nad pro­
blemem rndochińsltim premie­
rzy omówili przedstawiony 
przez prnmiera Nehru plan u­
stanow1e111a pokoiu w Indochi­
nach. Korespondent AgcncJi 
Reutera donosi z Colombo, 
że dwa punkty tego planu -
niezwłoczne przerwame ognia 
w Indochinach i zniesienie 
panowania francuskiego nad 
Indochinami - zaaprobowane 

. zostały przez wszystkich ucze­
stników konferencji . 

Dyskusja nad problemem 
indochińskim będzie kontynuo­
wana. Premier Indonezji, Ali 
Sastromaidżoio wskazał na ko­
nieczność uznania praw Chiń­
skiej Republiki Ludowej. U­
c:c.estricy konferencji postano­
wili odroczyć powzięcie u­
ch wały w tej sprawie. Pod­
kreślili oni jednak, że fakt 
pozostawiania Chińskiej Re­
p bi iki Ludowej poza Orgam­
zacją Narodów Zjednoczo­
nych jest jedną z przyczyn 
wzmożenia napięcia w Azji 
południowo - wschodniej oraz 
że Chiny powinny być repre-
7.cnlowane w organach mię­

dL.Yna rodowych. 
Premier Pakistanu, Moham­

m~d i.li, zglosil wniosek, aby 
włączono do porządku dzien-

RADro 
SOBOTA, I MAJA 1954 R. ' 

FALA 1 .322 n 

WJADOMOSCI: 
20.00, 23.00. 

quiz. 7.00, 

6.{JO Muzyka pora1na. 6.30 
Program dnia. 6.35 !olska mu· 
zyka ludowa. 7.15 M1zyk.a roz. 
rywkowa. 7 .50 Kalen<firz ra<ifo. 
wy. 8.00 Pieśni pokojt B.15 MU· 
zyka. 8,30 Wspomnie1e pler•w. 
szomaJowe. 9.00 Koocrt mUZY'ki 
polskiej. ~ W progra lle: popu. 
larne utwory S. MoniU!i.l<I. 9.20 
„Pleśń o ziemi naszej . montaż 
słowno-muzyczny. 9.5~ Transml· 
sja z u roczystoścl p ~rwsoooma· 
Jowych. 13.00 Muz. lUI.. różnych 
nar'Odtiw. 13.35 Konc rt. 14.20 
Koncert solistów. poi. 14.45 Dla 
kążdego coś mll~o· 15.50 
•. Karabiny matki O:rrar'" -
sztuka Bertolda Brech a. 16.40 
Koncert estradowy. 17]!0 Koncert 
ork. Pil. LB.OO Na radr>wej esl!'~· 
dzle. 19.00 Muzyka taneczna. 
20.30 Muzyka. 21.30 Zabawa 
przy mlkroF01ole. 23.0> - 23.40 
Muz)"ka taneczna. 

NIEDZIELA, 2 MAJA 1954 R. 1 

FALA, 1.322 r·1 

WIADOMOSCI: qodz. i~.00, 7.00, 
7.50, 12.04, 16 oo. 20.!r,, 23.00 

6 05 Muzyka na dz ań dobry. 
6.50 )<alendarz radl wy, 7.15 
Przegląd • rasy stolec tej. 7.25 
Poga<:IMka dla sluż \ · rolnej. 
7.05 Koncert poranny , 8.30 „fl:O 
rlla młodośc i" - a \cjycja dla 
111iud,le:i: y. Q.00 Mu1 ·ka. !) 12 
„zagadki mutyczne", .:J.5 „Krn· 
tnchwi)a o bl iź niakach ' - siar<>­
rrancusl<a ra1~a lud fla. lO 0.3 
Ur wory wfolonczelo\\ ~ 10 '27 
„Słuchamy IT)uzyki ludowej'". 
10.52 Koncer1 życzoń • auclycja 
stowncrmuzycz.na. 13 O Muzyka. 
l:S.30 Melodie do Laii • 14.0\l 

Audycja dla w8'. 15.00 Na !"Il• 
dlowej estradzie. 16.05 Tygodnio­
wy przegląd wydarzeń. 16.20 
Dla dzieci audycja słowno-mu. 
zyc.zna pt. .. Stary muzykus wę­
druje po kraju'". 17.05 Piosenki 
polskie. 17.20 .• Dla każdego co~ 
miłego'". 18.25 „Panna mężatka" 
- komedia J. Korzeniowskiego. 
19.25 Na muzycz.nej fali. 20.25 
Koncert w 50 rocr.nlcę śmlercl 
A. Dworzaka. 21.00 Gra orkie­
stra tanecz.na PR pód dyr. 
J. CaJmera. :.!2 OO Wiadomości 
s~ortowe z calej Polski. 22.40 
]ljuzylca . l~ne\":· - \ l - · · 

KI N A 
KOLUSZKI 

Przodownik ·-· „PleśnJa.r.r; slc>­
nec::mych Gtepów"' 

KUTNO I 
19 Stycznia - „Czuk I Hek" 

ŁOWI CZ 
Bzura -
ków" 

„w teaLrze sa(yry-

ŁĘ:CZYCA • 
Olimpia -

PABIANICE 

1 
„Mikołaj Gogol" 

Mazur - •• w teatrze &atyry: 
ków" 
Robotnik - „W teatrze aaty­
ryk ~w· 

PIOTRKOW 
Rozwój - ,.Nędznlcv" Il ser. 
Hutnik - „Pani Dery'" 

RADOMSKO 
Metalowiec - „Wlelk.a przy• 
goda" 

SKlERNIEWICE 
Slolica - „~nleżk.a"' 

TO~~ASZOW MAZ. 
Mazowsze - „Droga nadziel" 

VllELUN I 

Odra - „15 letni kapitan"' 
ZDUt•!-KA WOLA 

Tkacz - „Paloma" 
ZGIERZ , 
. Przyjaźń - „Poddany'.'.) 



„ 

I 

ST!. I 

SNĄ PRACĄ BUDUJEMY o ·OBROBYT 
Robotnik, · 

thłop p·racujący, 

inteligent 

My - miliony. Nie zliczysz. Armia budowniczych .so­

cjalizmu. I Ty jesteś wśród nas. 
Wznosisz z nami konstrukcje domów i fabryk, przęsła 

żelazobetonowych mostów, wydzierasz z głębi ziemi czar­

ny antracyt, przędziesz srebrzyste nici bawełny, ujarz­

miarz przyrodę, by służyła Tobie i nam. 
Cały świat wymawia dziś z szacunkiem imię „Polska", 

„Pologne", „Polen", „Polsza". Zajmujemy dziś piąte 

miejsce w Europie, w której dawniej byliśmy kopciusz­

kiem. 
Czy ~astanawiałeś się, z jakiego to życiodajnego źródła 

płynie ta niespożyta i twói;cza moc naszego kraju, to 

piękno bohaterstwa pracy milionów ludzi? 
Bo Ty, ja, my - cały naród jest tego kraju gospoda­

rzem. 

Bo nami kieruje wielka i mądra partia Polska l 
Zjednoczona Partia Robotnicza, ukazująca nam cel: Do 
dobrobytu! 

Partia postawiła na IX Plenum i II Zjeździe zadanie 

szybszego podnoszenia stopy życiowej ludzi pracy w mie­
ście i na wsi. 

stawa nie na wiatr rzucone - jak zawsze słowa par­

tii. W ub. roku rząd nasz dokonał pierwszej obniżki cen 

- a dziś świętujemy 1 Maja pod znakiem drugiej obniż­

ki. Nie zza oceanu, nie z łaski amerykańskich „wujasz­

ków", ale z naszej własnej pracy. Tow. Bierut na 

IX Plenum KC PZPR mówił, że wzrost dobrobytu na­
leży wywalczyć i wypracować, Przyjęliśmy te słowa jak 

swoje własne. Dziś dzielimy między sobą to, co wypra­

cowaliśmy wspólnie. 
Ludzie gromadzq się pod glo§nika.mi, by · wysluchać 1 

uchwaly KC PZPR i Rady Ministrów, o kolejnej obniż­
ce cen. 

- przodownicy Czynu 1-Majo·wego Wypracowaliśmy ... 
r W zgiełku maszyn w e<i· 

~ziennej, wytężonej pracy 
przy tysiącach warsztatów 
tworzy s!ę siła i potęga naszej 
ludowej ojczyzny. W nieustę­
pliwej walce o coraz to lepsze 
wyniki pracy,· o wyższą jakość 
produkcji, o większe plony 
ziemi - rodzi się nasz dobro­
byt. Przewodzą w tej ·walce 
przodown!cy pracy, przodow­
Dic.Y. Czynu Majowego. 

MAJSTER 
STANISŁAW KUWIK 

„Podniesiemy jakość pro­
dukcji o 0,2 proc„ damy po­
nad plan ,10.547 kg przędzy, 
zao~zczędzhny 300 kg surow­
ca". Załoga sali IV lewej Za­
kładu „B" ZPB im. Stalina 
dotrzymała przyrzeczenia. Na 
Wartach MajowY<:h wypro­
dukowal.a jeszcze dodatkowG 
850 kg nrzędzy. 
Czołówkę na sali IV lewej 

prowadzi majster tow. Stani-

Majster Kuwik 

sław Kuwi'' Dobry, rrzodu­
jący go spod ' rz oddziaJu -
Wfchowaw~a i serdeczny przy­
jac' el każdPgo członka załogi. 

Z z::iufrn'em przychod1.ą do 
nie;io ludzie ze swymi rado· 
śc!am! i troskami D_ięki nie­
mu rosn1e autorytet partii. 
młod,i eż g rniP ~ię do jej 5ze­
regów. f'ocząw•zy od II pół~ 

r ncz.a ub r oddziałowa orga­
n i :acja party j n~ wzrosla o 15 
n owych członków Są wśród 

n ich takie przodownice, jak 
Maria M jewska, Slefania ln· 
dra I, J ótefa Chaber i wiele 
innvch. 

Majster S1anisław Kuwik 
pracuje z F.:ktywem i.awodo­
wym i społecznym, nigdy w 
pojedynkę W jego s<ll wyro­
śli tacy aktywi ';c i. j 2k grupo­
wy Stanisław Szu tgot. mężo­
wie zaufan:a Romualda L•s· 
kow•ka Jan Placek. Helena 
SZ<łhlewska. N:esoosób ich 
wyliczyć. Cala zało

0

ga sali IV 
lewej, to aktywiśc i C?.ynu 
Ma.1owego, aktyw iści re.dosnej 
twórczej pracy dla pomnaża­
ni 3 bogactwa Polski Ludo­
wej. 

Kolekt11wna praca zmniej­
sza wysilki, pomnaża osią­
gni%ia. Wiedzq o tym TO­

botnicy naszych fabryk. Co­
raz bardziej przekonuje się 
o tej prawdzie prar.u iqcy 
chlopi. Wiele mog(ł o tym 
powied:ieć 

PRZOOHJĄCY SPOŁDZIEL· 
CY Z SIEMIENIC 

Gdy w rnso roku przystępo· 
Wano w Si?mienicach po raz 

pierwszy do pracy zespołowej 
spółdzielnia liczyła zaledwie 
4 członków. Dziś jęst ich 14. 
Przekonali się chłopi z Sie­
mienic na własnym dośwlad· 
czeniu. W ub. roku. po­
mimo niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych. 
spółdzielcy uzyskali przecięk­
n ie ponad 23 q zbói kłoso­

wych z hektara. 

Kiedy w dniu I6 kwietnia 
zapytaliśmy przewOdniczące­

go spółdzielni - Walentego 
Czajkę. czy już kończą siewy. 
odpow!edział nam z fil u ter­
nym uśmieszkiem: - Nie. -
Nie? 

Dlaczego? 

. „Bo już I3 zakończ:irlll­
śmy siew zjazdowy. Spół­

dzielcy dotrzymali słowa da­
nego klasie robotniczej w od­
powiedzi na wezwanie do 
Czynu Majowego. 

Popatrzcie, jak radosne są 
twarze dziewcząt wiejskich­
członkiń spółdzielni. rch pru­
wodniczący - tow. Walenty 
Czajka, dumny jest ze swego 
kolektywu. W siewie zjazd_o. 
wym zdali egzamin na „piąt­

kę". 

Na „piątkę" zdali również 

egzamin nasi mcjonalizato­
rzy, technicy i inżynierowie, 

a m. in. teehnolog Łódzkiej 

Fabryki Maszyn W!ókienni­
r.zych 

FELms ZDUN 

Całą SV<ą w!edzę I umieję· 

tności poświęca -0n sprawie 
zwiększenia produ)\cji arty­
kułów masowego spożycia. 

Zapytacie zapewne, co ma fa. 
bryka m "szyn do towarów 
konsumpcyjnych. Odpowiedź 

jest prosta. Maszyny tu pro­
dukowane instalowane są w 
zakładach włók!enniczych, 

wyrabiających dla nas wro­
rzyste tkaniny. A technolog­
Fehks Zdun, opracował przy 
pomocy zespołu technologię 

nowego. udoskonalonego zpa· 
tatu rozciągowego dla przę­

dzaln i. Pozwoli to zwiększyć 

ilość i jakość produkcji w l-a­

kładach włók'.cnniczych całe. 

go kraJu. c;:enne zobowiąza­

n ie podjęte na cześć Il ZJaz­
du wykonane zostało przeq 
terminem i w dalszym etapie 
będzie miało poważny wpJyw 
na kolejne potanienie towa­
rów włókienn!czych, ' 

Nie tylko w mielcie. ale 
równwż na wsi ma.my ra­
cjonalizatorów. , Przodu.je 

wsród nich. w woj, łódzkim 

JAN SZCZEPOCKI '-. 

Popa trzcie na zboże Szcze­
pock iego. Jest n ajlepsze i naj­
dorodniejsze. Tajemnica wy­
sokich 1.bior6w Szczepockie· 
go polega na głębokim po­
znani u potrzeb gleby i stoso­
waniu naukowych metod u­
prawy. Ze swych 2 ha ziemi 
ucqnil on prawdziwy zakład 
doświa<lczalny. Szczepocld ho­
duje 16 sztuk trzody chlew· 
nej, z.a które otrzymuje - o­
prócz zapłaty - liczne premie, 
4Viele paszy treśc!wej, węgla 

itp. Jego małe gospodarstwo 
dzięki umiejc:tnie prowadzo­
nej hodowli kontraktacyjnej 
przysparza mu wysokich do­
chodów. Nowych metod u­
prawy · ~zy się u niego cala 
gromada. 

TKACZKA 
ZOFIA KAUJZN A 

Z kolorowym tłumem dz!ew. 
cząt wybiega z fabryki Zosia 
Kałużna. Przystanęła na ull· 

PrzewodnicZC\CY spółdzielni Walenty Czajka ,J;lrugl 
i:>raweil rozdziela bruaa.dzie vr7. 

od 

cy obok bramy. Patrzy w gó­
rę. Wiatr rozpostarł szeroko 
czerwone flagi, na szczycie 
masztów migają w słońcu cho· 
rągiewki. Zośka ogarnia wzro­
kiem świątecznie udekot'OWa­
ną fabrykę I serce jej prze­
pełnia jakieś nieW)'powiedzla­
ne uczucie. Chciałoby się tań· 
czyć, śpiewnć, uściskać każde­
go prze<:hodn'a. Jej fabryka 

Zofia Katużno. 

m!enl się kolorem wstęgi 

transparentów, a przy tym 
sławna jest na cały kombi· 
nat bawełniany w Pabianl­
cach, ba. cala Polska powinna 
wiedzieć. że tkalnia I dała 

Ojczyźnie 247 tys. m tkanin 
ponad plan w Czynie Zjazdo­
wym, a na Majowe Swlęto 

jeszcze 74.400 m. I to jak ich 
tkanin: - I gatunku jest wię­
cej niż w planie prawie o 90 

proc. 

Zofia Kałużna pracuje na 6 

krosnach. Jest przodownicą. 

Robotę wykonuje po nowe­
mu, przemyślnie. Na cześć Il 
Zjazdu zglos ~ła zobowiązanie, 

że oprócz swoich czynnooci 
wykonywać będzie pracę na-
lei.ącą do skubaczkl. Odtąd 

t'.<anin z krosna Kałużnej i 
jeJ zmienniczki Elzy Oleinil~ 

.He potrZP.l:!a czyścić. Ja:.tie to 
ma znaczenie dla 7-akładu -
wie każdy wlukniarz. Zosl(H 
wysoko przekracza swój plan. 
dobrze zarabia. Organ.wcja 
ZMP-owska wyróżnila Kałuż­
ną tysiączną legitymacią . Na 
ten zaszczyt dobrze sobie !:u­

służyła. W zeszłym tygodniu 
towarzysze przyjęli ZofiEl Ka­
łużną na kandydata partii. 
Postanowiła nie zawieść ich 

zaufam a, 

Kobiety w mieście I ko­
biety na wsi stały się bo­
jowniczkami wielkiego pro­
gramu nakreślonego przez 
II Zjazd partii. Najważniej­

szym zadaniem jest dziś 

podnieść produkcję romnnq 

i hodowlanq - uczy tow. 
Bierut. I kobiety z Herma­

nowa - ma!·ej wsi w Gór­
ce Pabianickiej, odpowie­
dzia!y na te słowa tak, jak 

je zrozumiały. 

ODPOWIEDZ 
MARII NOW AKOWEJ 

Maria Nowak I Krystyna 
Michalak - to •ławne dziś w 
okolicy działaczki wiejskie. Z 
ich to inicjatywy przystąpiło 

do konkursu hodowlanego w 
gromadzie Hermanów 40 ko­
biet. Przoduje wśród nich mi­
strzyni hodowli - Maria No­
wakowa. Dlaczego? Bo Nowa­
kowa rozumie, że mięso jej 
hodowli potrzebne jest włók· 
nlarzom Łodzi, Pabianic i in­
nych mlast Polski. Dlatego No­
wakowa nie żałuje starań, by 
dostarczyć państwu najlepsze 

tuczniki. 

Tucznik wy~odowany os-lat· 
nio przez Marię Nowak wa< 

ży tylko.„ 400 kilogramów. 
Dostawi go zgodnie z wyzna· 
czonym w umowie kontrak­
tacyjnej terminem - w lipcu. 
Do tego c:zasu „malutka" osią­
gnie wagę 500 kg. 

Dwa dni świąt! Piotrkowską 
przelewa się fala ludzi. W 
sklepach pełno - trzeba prze­
cież i>oczynlć świąteczne za­
kupy. Na frontonach domów, 
nad bramami fabryk - rosną 
kolorowe transparenty, p<ir­
trety - czerwień, biel i błękit 
sztandarów. W wiosennym 
słońcu bawią się w parkach 
dzieci. Ruch, gwar, życie ... 

Ale Nowakowa przoduje 
nie tylko w hodowli. Obsiała 
ona w siewie zjazdowym pół 

ha systemem krzyżowym, by 

więcej było zboża dla niej i 

Nagle... z głośników, z tak 
dobrze znanych w naszym 
m1escie „kolumn dźwięko-

dla braci robotników. wych" p!yną słowa spikera: 

* •• 
To, co Ty, ja - my wszys­

cy wypracujemy, fiłuży nam. 
Przed kilku dniami na sesji 

Podajemy U!kst uchwały KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w sprawie kolejnej ob­
niżki cen .•. 

sejmowej zatwierdzono nasz 
budżet państwowy. Patrz do­
kąd l<llie 'l'wój zapracowany 
grosz: 53,6 miliarda złotych na 
gospodarkę narodową, 25,3 mi- j 

Harda złotych na usługi so­
cjalne i kulturalne. By więcej 

• * 
Na Placu Nlepvdlegloścl, w 

llćljruchliwezym punkcie mia­
sta krzyżują się dziesiątki 
tramwajów. Przybywają lu­
dzie z Tuszyna, z Pabianic. 
Wacława Jaryszek spojrzała 

na zegarek: - To już dwu­
nasta! Nagle i;łyszy: ,,Obniżka 
cen". Skoczyła do głośnika. 
Wyciąga z torebki notes. ołó­
wek. Obok · niej staje jakiś 
wojskowy. Grupa robotników 
Miejskiego Przedsiębior&twa 
Komunikacyjnego nie wytrzy-

było u nas nowoczesnych fa­

bryk, domów, szkół, kin, te­
atrów, klinik, szpitali. By dzie­
ci Twe chowały się zdrowo i 

we solo. 

Muslmy więc jeszcze lepiej mała. Odłożyli na chwilę ki· 
pracować w każdej fabryce i lofy. Podbiegli do giganto~onu. 

. . I A tymczasem spiker wyhcza: 
w kazdej wsi. Musimy Jeszcze .„cukier potanieje 0 7,8 pro-
bardziej rozpłomienić entuz- cent.„ masło wyborowe o 9 
jal'.m socjalistycznego współ- procent„. mleko o 7 \ pół pro­
zawodnictwa, skuteczniej la- cent, ser o 12 procent." 

mać trudności walczyć z bra- Wacława Jaryszek notuje 
kami musimy' pracować osz- ~zybko. Trzeba zdążyć zapisać. 

' . A oto staje przy niej znajomy 
czędnleJ, by państwo nasze _ Józef Papierski. Obydwoje 
mogło częściej obniżać ceny pracują w, ZPW im. Swier­
towarów, by życie nasze stało czewsk1ego. Jak tu nie poży­
się szczęśliwsze 1 radośniejsze... czyć koledze kawałka papieru. 

Papierski też chce notować„. 
HALINA ZYZKA 
JAN ADAMOWSKI 

Wacia wie Jaryszek błyszczą 
oczy; Właśnie chciałam kupić 

• 
Dziesiąta w1osna 

Dziesiątą wiosnę, 
Dziesiąty maj 
Polski Ludowej 
Witamy pleśnią I hviatłem 
Pogody pierwszomajowej! 

Nasz pochód, ło przekształcanie 
Starego świata w nowy. 
Sztandary, sztandary, sztandary 
Pochód pokoju. pochód majowy! 

Pocbó!l w Moskwie, · 
Pochód w Warszawie, 
Pochód w Lodzi, 
Na t'&łej kuli ziemskiej! 
Podepcze wojnę I wyzysk 
Nasz krok swyclęskll 

Kaidy nasz krok - budowanie, 
Każdy nasz krok - tworzenie: 
M~· radoś6 mamy w planie, 
W pl11.nie - natchnienie! 

Błękit nad naszym świętem 
Przypomina muzykę. 
Jesteśmy wielkim okrętem, 

Partia - naszym sternikiem! 

Kwiat zakwlla na wiosnę 
I słońcu otwiera serce, 
My zakwitamy 
Proletariatu międzynarodowYm 
braterstwem! 

!"ztandary, sztandary, &ztandary, 
Swiadkowie dawnych barykad, 
Barykad Komuny Paryskiej, 
Barykad Piątego Roku, 
Barykad Października! 

. Dziś niesiemy Je dumnie. 
Kolumna przy kolumnie 
W dziesiątą nasz{\ wiosnę. 
Rofole nasz kraj, 
Rośnie nasz lud 
I z nim Ja, poeta, rosnę! • 

z nim Idę w pochodzie majowym, 
Z nim Idę ramię w ramię. 
On - potężny ocean. 
Ją. - kropla w oceanie. 
On - światło naszej wiosny. 
Na wieżowców płonące szczycie, 
Ja - światła tego odbicie. 

Jak z llrieml rodzą się kłosy, 
Gdy plug ją żelazem ugodzi, 
Tak z pracy Jego rąk, 
Która. mnie żywi, 
Kaidy mój wiersz się rodzi. 

Dziesiątą wiosnę, 
D:&iesb,ty maj 
Polski Ludowej 
Witamy pieśnią I światłem 
Pogody pierwszomajowej! 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

sobie materiał na „narzutkę'' 
i jaszcze ... nie powiem na co ..• 
11 teraz już obliczyłam, ile ml 
zostanie w kieszeni. Prawie. 
6to złotych I 

Papierski śmieje clę„. dla 
niego ważniejsza jest mąka, 
wędliny, buty. A KaC'Llllarek, 
który przed chwilą wysiadł 
wraz z synem z pabianickiego 
tramwaju - klepie chłopaka 
po ramieniu: 

_.:. Kaziek, wraCBl'J\Y do do­
mu! Poczekamy oo poniedział­
ku. Ubranie nie zając, nie u­
cieknie, a w kieszeni zostan ie 
nielichy grosz! 

• • • 
Stefan Sowlzrał, kole;arz, 

przyjechał do brat.a aż z 
Kłodzka, na urlop. Chodzi po 
Piotrkowskiej, przypatruje się 
witrynom sklepowym. Sowiz­
rał dołącza się do grupy ludzi, 
stojących przed głośnikiem, 

Mruga uradowany do Marii 
Ml!Jaczewskiej, eprzedawczynl 
w ·Domu . Towarowym przy 
Piotrkowskiej 100. 

A co, warto pracować? I za. 
czyna wyliczać rui palcach: -
Jedno to „Karta Kolejarska", 
czyi! - Jak u mnie - pod­
wyżka poborow o cale dwieś­
cie złotych. A potem za wy­
sługę lat - 125 złotych. A 
teraz obniżka cen. Uzbierało 
się sporo. Popracował nasz 
naród. Po IX PlenJ.m druga 
obniżka cen. Chciałbym teraz 
widzieć· miny panów Imperia­
listów ... 

• * • 

- A~ serce rośn ie na taką 
wiadomość - mówi Wielem­
borek. - żyć chce się i praco­
wać. To nie to co dawniej, 
kiedy panowie naród judzili 
przeciw sobie, chłopów P.rze­
ciw robotnikom, e robotników 
przeciw chłopom. Dzisiaj -
wieś i mia5to Idą razem, 
wi;pólnle pracują dla 6wego 
dobra. I tak musi być. Bo z 
tej wspólnej pra..:y jest dla 
wszystkich korzyść i dla mia­
sta, i dla wsi. Dlatego też my, 
chłopi, i wy, robotnicy, bę­
dziemy coraz lepiej pracować, 

bo z naszej pracy rośnie do­
brobyt narodu. 
Wiadomość o obniżce cen o­

biegła błyskawicznie miasto. 
Wysłuchali jej przechodnie na 
ulicach w nagtępnych audy­
cjach radiowych. Słuchano jej 
po raz wtóry przy głośnikach 
w mieszkaniach. Komentowa­
no ją szeroko w l'ozmowach -
w tramwajach, na przystan­
kach, w poczekalniach kin ł 
t eatrów. A wszędzie przebijały 
słowa: Radośnie pójdziemy 
w pochodzie pierwszomajo­
wym! 

Ziemia 
• • 

w1ęce,1 

musi dać 
plonów 

Byłam w gościnie u bra­
ci robotników w Za· 
kładach Przemysłu Bawełnia­
nego Im. Dzierżyńskiego. Tu­
taj właśnie w świetlicy fa ­
brycznej usłyszałam o obniżce 
cen, uchwalonej przez naszą 

partię i rząd. Z ciekawością 
słuchałam wszystkich nowych 
cen, ale zrobiło mi się trochę 
przykro i smutno, że obniżka 
cen na artykuły rolne, produ­
kowane przez nas - chłopów, 
a więc na chleb, mąkę, mleko 
I mięso. jest mniejsw niż ob­
niżka cen na materiały wló· 
kiennicze, huty, narzędzia i ma· 
szyny rolnicze. Zrobiło mi się 
wstyd i za siebie, m moją go­
spodarkę I za moich sąsiadów 

i Ich gospoda;rkę. Bo to prze­
cież oon.acza, że robotnicy le­
piej pracują, więcej tkanin, 
butów i narzędzi rolniczych 
produkują. Lepiej sii: &tarają. 
A my, chłopi? 

Zajadę 2: tym wstydem do 
domu na wieś, do Żele<:hlln.a, 
i opowiem o tym chłopom, a 
sama lepiej niż dotychczas 
wezmę się za gospodarkę, za 
hodowlę. Aby następna obniż­
ka cen była większa. 

GENOWEFA ZIELI~SKA: 
średnlorolna chłopka 

z grom•ny SWinloklerz, 
gm. żelechlln, 

pow. Rawa Mazowiecka 

Wlady·sław Wlelemborek r---------------------------

Uroczyste akademie 
chci.ał zo~acz;vć pochód pierw­
szomajowy w Łodzi. Marzył o 
tym już dawniej. w ubiegłych 
latach, ale zawsze jakoś tak 
się składało że mu.siat pozo­
stać w Sobocie, w swojej ro­
dzinnej wsi łowickiej. W tym 

roku ~"':Iną! się z I?Dlnymi ro- ZPB ··m Dz1'erz' yn" sk1'e"'O 
botami i postanowił: Jadę do • ':li 
Łodzi! I . Styk zmian. Z oddzlalów 
Więc przyjechał już w tlObo- i sal produkcyjnych ZPB 

tę. Zato:ymal .sit: u znajomych Im. Dzierżyńskiego wychodzą 

na Karolewie. A dzisiaj u- grupami prządki i tkaczki. 
patruje już 11oble miejsce na Prosto od warsztatów idą do 
Piotrkowskiej, skąd będzie wielkiej sali teatralnej, gdzie 
~ożna najlepiej przypatrywać odb-idzle się uroczysta akade-
s1ę pochodowt. mia I-Majowa. 

Będę pracowała 

Jaszcze wydajnie) 

Dzięki nowe,1 Qbnltce cen 
będę mogła nabyć więcej ar­
tykułów i t-Owarów. z faktu 
tego .Je.stem bard'lO zadowolo­
na. W Czynie Majowym uzys­
kałam 112 proc. wykonania 
planu ! daję produkcję bezbra­
kową. Cieszę się też, że z ho­
norem wypełniłam swe zobo­
wiązania. Będę ~ dumą kro­
czyła w 1-Majowym pocho­
dzie. 

O godzinie 12 komunikat ra-

na artykuły spożywcze i prze­
mysłowe. Jest w tym fakcie 
nauka dla nas na przyszłość: 
Im lepiej, wydajniej i taniej 
będziemy pracować, tym ta­
n\ej będziemy płacić za tO< 
wary. 
Radośnie obchodzą włó~nia­

rze ZPB im. Dzierżyńskiego 

Uchwala KC PZPR I Rady 
Mini~trów przynosząca kolejną 
obnlzkę cen mobilizuje mnie 
do jeszcze lepszej pracy. 

Sala wypełniorro po brzegi, Przemawia I 
PZPR tow Jabłoński. 

sekretarz Kł.. 

Stały wzrost produkcji 
stwarza nam coraz lepaze wa­
runki życiowe. Nasza partia 
I rząd prowadzą nas po slu­
sznej drodze, po drodze dobro­
bytu i szczęścia ludzi pracy. 

WALERIA BANASIAK 
tkaczka z ,ZPB Im. Liebknechta 

Bodziec 
do wzmotenla. 

wysiłków 

w walce o dobrobyt 
Z ogłoszonej przez partię I 

rząd obniżki cen cieszymy się 
wszyscy, Jest ona silnym 
bodźcem dla naszych dalszych 
poczynań. Kraj na11z jest na 
dorobku i wszyscy s ię dora­
bia my. Nasza sytuacja mate­
rialna ulegnie dalszej popra­
wie. Obniżka staje się realną 
pomocą materialną dla nas 
wszystkich, a puede wazyst­
klm dla wielodzietnych ro­
dzin. 

Nowa obniżka cen to dalszy 
wzrost zarobków. Niewątpli­
wie przyczyni się ona do dal· 
szeg-0 wzmożenia naszych wy­
siłków. 

Pop:-awę naszych warunków 
bytowych, wzr06t poziomu na­
szego ŻYl' ia zawdzięczamy 
trosce partli I rządu o dobro­
byt wszystkich obywateli. 
PROF. EDMUND TREPKA 
kle·rowntk Z&kladu T«hnologll 

_Włókien l Farbiarstwa. 

diowy donosi! o nowej uchwa­
le KC PZPR i Rady Mini· 
strów w sprawie kolejnej ob­
niżki cen. 

"' "' 
O godzinie 12.30 przyjecha­

li z żelechlina, w powiecie 
rawskim, chłop! i chłopki, 

by święcić razem z robotnika­
mi uroczystość I-Majową. 

W ciszy i skupieniu słucha­

ją zebrani przemówienia I se­
kretarza KŁ PZPR, tow. Ja­
błońskiego. 

- Dzięki naszej wspólnej i 
ofiarnej pracy - mówi tow. 
Jabt011ski - możemy dziś w 
_6 tygodni po Il Zjeździe wpro­
wadzać kolejną obniżkę cen 

dzień I Mają. Dumni są z dl>' 
brze spełnionych zadań. Zało­
ga kroczy w czołówce łódzkich 
zakładów. Wychowała licz­
nych bohaterów pracy 
przodowników I racjonalizato­
rów. Przesunęli się oni przed 
oczyma zebranych w momen­
cie, gdy dyrektor zakładów, 
tow. Kamit'!ski, wręczał im 
odznaki „Przodown ik Pracy" 
i „Zasłużony Racjonalizator« 
oraz premie pieniężne. 

Swe n jszczersze uczucia dla 
tych, co przyśpieszają wzrost 
Jobrobytu, załoga wyraziła 
- jakże cennymi dowodami 
uznania - bukietami pięknych 
kwiatów, będącymi symbolem 
młodej, kwitnącej i ukochanej 
Ojczyzny Ludowej , 

Politechnika Łódzka 
Wielka aula P olitechniki 

Łódzkiej. Wypełniają ją szczel­
nie mludziei i pracownicy na­
ukowi uczelni. Za stołem pre­
zydialnym zasiada senat aka­
den icki. Uroczystą akademię 

zagaja tow. prof. inż. Klimek 
- rektor Politechniki. 

Na mównicę wchodzi 
witany oklaskami sekretarz 
Komitetu Łódzkiego PZPR -
tow. Daniłowicz. W prostych 
i serdecznych słowach tow. 
Daniłow icz zwraca się do ze­
branych, mówiąc m. in.: 

- Znowu Maj, a każdy Maj 
przynosi wiele radości.. . 

Sprawia mi wielką ra-

caly :;raj komunikat partii l 
rządu o drugiej, kolejnej ob­
niżce cen. (Burzliwe, d!ugo 
nie mitkn(łce oklaslvi). 

.„Czy rząd nasz I nasza par• 
tła posiadają jakieś ' cudowne 
środk i na szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracują­

cych? Nie. Nie ma żadnej 

manny z nieba. Tylko od pra­
cy rąk własnych klasy robot„ 
niczcj i pracującego chłop­

stwa, zależy polepszeQie 
naszego dobrobytu. Ludzie pra­
cy w Polsce zrozumieli to i 
oto owocem ich wysiŁków jest 
druga obl'liżka cen, 

dość zakomunikować zgroma­
dzonym, że podczas gdy my Na zakończenie uroczystości 
obchodzimy tu, w tej sali uro- odbylo się odznaczenie przo• 
czystą akademię I-Majową, dujących studentów i proteso• , 
gto :niki radiowe 02laszaj~ ; .na _ ;ów., 
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Pastuszek Ali 
przesyła wam pozdrowienia 

z dalekiej Turcji 
Pozdrowienia wam przesyła 

krajan m6j, pastuszek All, 

który pasie stada owiec 
na zielonych g6r5kich zboczach. 

Lecz ni owca sparszywiała, 
ni najmniejszy w ziemi palik 

nie należą do Alego 
chłopca o marzących oczach. 

Oczy jego - dwa bursztyny czarne -
patrzyły, 

jak ojca katowali żandarmi, 
jak umierał na gruźlicę brat. 

Oczy jego 
nigdy nie widziały -

książki, w kt6rej 
widzi cały wieUd, piękny świat. 

u was chłopak mały 

Jego oczy - oczy trzynastolatka -
nie widziały, jak u§miecha się matka. 

Ali nie wie, te gdzie§ tam w świecie 

piłką bawill się małe dziecL 

Jego warga - wiecznym głodem krzywa -
nie zna smaku białego pieczywa. 

Jego ręce - zgrabiałe i chude 
zn· i1 jeno 

kamienie, 
ciemie 
i grud~ 

~11 - -ehłopak o smutnej twarzy -
o tzcsęłdu 

takim jak WalZ8 -
marzy, 

Przed rokiem Liu Phang zde­
cydowała się: Zostaję w Ańsza­
niu! Razem z moimi młodymi 
braćmi, z moimi siostrami chcę 
budować naszą wspaniałą hu­
tę. 

Ale Liu Phang nie przestała, 
śpiewać. Spiewala przy ace­
tylenowej spawarce. Spiewała 
w kantynie, przy obiedzie. 
$piewala przy każdej uroczy­
stości. Nawet, gdy życzyła ko­
legom dobrego dnia nie 
było to takie zwykłe „dzień 
dobry" - ale po prostu urywek 
jakiejś melodii. 

A teraz zbliża się wielkie 
święto - święto robotników 
całego świata. I Liu Phang 
wstępuje do partii. I trzeba 
przed towarzyszami opowie­
dzieć o swoim życiu. 
Więc stanęla Liu Phang na 

podium - a dokola, na ru• 
sztowanlach wielkiej budowy, 
zgromadzili się towarzysze. 

I zaczęła Liu Phang opowie• 
dać o swoim dzieciństwie w 
wielkim Szanghaju, gdzie jej 
ojciec - Czeng Phung ciągnął 
riksz„ I mówiła potem Liu 
Phang, jak przegnano Japoń­
czyków i Czang Kai - szeka, 
a Liu Phang poszła do Szkoły 
Artystów. I jak potem wraz 
z ekipą śpiewaków ruszyła 
na wędrówkę po kraju. Glos 
Liu Phang - to szumi jak ka­
skada na srebrnej rzece, to 
spada drobnym, mżącym PY· 
Iem na słuchaczy. Raz jest tę­
czą, raz wspaniałym zachodem 
tlońca. Towarzysze przynoszą 
tamburyny, tamtamy, bębenki, 
czynele i zaczynają cicho wtó• 
rować, a Liu Phąng zapomnia­
ła już, że to ma być tylko 
zwykła, codzienna mowa, skla· 
danie życiorysu przed towa· 
rzyszami„. 

I śpiewa Liu Phang: 

- A z Szanghaju pojecba.­
llśmy wprost na Czung King. 
Chłopcy, powiadam wam, 
piękną tam zbudowano Jui 
kolej. Wyniosłe luki mostów 
pną, się nad kwiecistymi do­
linami, nad strumieniami 
wpadającymi do Yang - Tse. 
I buduje się w Czung Kingu 
wielką elektrownię •• 

Liu Phang przerwała na 
chwilę, dla zaczerpnięcia od• 
dechu, a towarzysze głośniej 
uderzyli w tamtamy 1 maleń• 
kie, obszyte skórą bębenki. A 
słuchacze zamilkli, jakby sły• 
szell szum spienionych fal w 
upustach czungkińskiej elek• 
trowni; 

A Liu Phang śpiewa dalej: 

- Potem byliśmy w Feng• 
Mang. I powiadam wam, 
chłopcy, rośnie tam olbrzy­
mia, olbrzymia tama. Jak 
staniesz na Jednym końcu 
- ło drugi koniec &rudno 
zobaczy~. A jest to łania 
z betonu l stali. I zatrzyma 
ona szaloną rzekę l w Feng­
Mang nie będzie już nigdy 
powodzi., 
Tutaj zdów silniej uderzyły 

tamburyny" 1 czynele. 

A potem §piewallśmy przed 
chłopami w Ho-Pel, gdy ru­
szyły do źnlw nowe, radziec­
kie kombajny„. 
Słuchacze przymykaJ11 oczy. 

Zdaje im się, że po złocistym 
polu suną olbrzymie maszyny 
radzieckie. 

A potem byliśmy na obo­
zie pionierów w Hao-Hu, nad 
wielkim morzem. I śpiewa­
liśmy razem z chłopcami 1 
dziewczętami, które żyją w 
wielkiej radości.~ 

I hyllśmy także w Czou­
Kon-Tien, gdzie buduje się 
nowe kopalnie. Tam śpie­
wałam pierwszy raz w :ty­
ciu - pod ziemią, w ciem­
nych, węglowych chodni. 
kach„; 

A potem wyjechałam na 
Koreę, na pogrzeb bohatera. 
Pamiętacie, to było w stycz­
niu 1952 roku, gdy młody 
Lo Szeng - czian zginął w 
obronie wolności." 
Towarzysze słuchający pie-

§nl Liu Phang pamiętają Lo 
Szeng - cziana, dobrego kolegę, 
który pierwszy w Ańszaniu 
zgłosił się na ochotnika i ru­
szył na bój z wrogiem. 

A potem - z Korei przy­
byłam tutaj, do was. Bo o­
biem~lam staremu Lo Tien· 
kal, ojcu naszego Lo 'Szeng­
c1iana, ie ja, dziewczyna­
śpie'waczka, zastąpię mu u­
kochanego chłopca. Więc 
zgłosiłam się do Aliszania 
i stanęłam przy acetyleno­
wej spawarce, opuszczonej 
przez Lo Szeng • cziana. 
Oło jest całe moje :tycie. 

Oto jest moja opowieść. 

* * * Gdy przestały drgać czynele 
I skórzane obicia bęb~nków -
podniósł się z desek rusztowa-

1 Maja. Swięto wiQsny i wesela. Zn6w na uli· 
cach Moskwy i Paryża, Warszawy i Londynu, Pe· 
kinu i Berlina rozkwitły czerwienią pierwszoma· 
jowe sztandary, znów płynie zwycięska pieśń 
o braterstwie ludzi. Pracujących zagrzewa do no­
wych sukcesów, w walczących tchnie nadzieję 
zwycięstwa. Aby łatwiej było żyć ludziom, aby 
jutro radośniejsze było od dnia dzisiejszego. 

Łopoczą na majowym wietrze czerwone sztan­
dary. W Moskwie, Warszawie, Berlinie i Pekinie 
niosą je w jednym szeregu ze sztandarami pań­
stwowymi, Tu nie~miertelna idea marksizmu-le-

Phenian powstaje , 
z gruzow 

Kilka riieduzych izb. Biur­
ka, stosy pa.pierów i kwiaty. 
Redakcja. Na stole pożółkłe 
strony kompletu „Nowej Ko· 
rei". Skromna, jasnoniebie· 
sk<; okładka przedstawia re· 
produl{cję Pomnika Chwały 
na górze Moranbon w mieście 
· bohaterze - Phenianie. Po· 
mnik wzniesiono na cześć 
zwycięstwa Armii Radzieckiej 
nad militarystami japoński· 
mi. 

Przerzucamy strony czaso· 
pisma. Z jego szpalt wylani.a· 
ją się dzieje Korei. 

ROK 1953. Maj. Korea spJy. 
wa krwią. Rozpętana przez 
imperialistów amerykańskich 
wojna zamienia w gruzy mia· 
sta i wsie koreańskie. Roz­
wścieczeni oporem Armii Lu· 
dowej imperialiści stosują co· 
raz okropniejszą broń. <Mac 
Arthur obiecał swoim żołda· 
kom pówrót do domu na świę· 
t.a Bożego Narodzenia, ale 
złudne były jego nadżieJe. 
Armia Ludowa i ochotnicy 
chińscy zwycięsko bronią zie­
mi ojczystej. 

Ze szpalt „Nowel Xorel" bi· 
ją tytuly. o bezgranicznym bo· 
haterstwie i odwadze obroń· 
ców Ludowej Republiki. 

Pod gradem kul i bomb 
chłopi północno • koreańsey 
uprawiają pola. Robotnicy 
przenieśli fabryki do padzie· 
mnych schronów. „ Wszystko 
dla frontu l" 

ROK 1953. 27 lipca. Zamil· 
kły działa. Imperialiści zmu­
szeni zostali do podpisania ro· 
zejmu. Naród staje do nowych 
bohaterskich czynów. Na ła· 
mach „Nowej Korei" pełno 
bojowych meldunków z fron· 
tu pracy: 

„.15 tysięcy domów wyrosło 
z ruin w Phenianie." 

'.„300 tysięcy cegieł produ· 
kuje dziennie nowa cegielnia 
teseńska„. 
.„Przystąpiono do budowy 

p'.erwszych w kraju zakładów 
budowy samochodów." 

* • • 
Odkładamy komplet czaso­

pisma. Kim Du Hong pokazu· 
je nam przez okno panoramę 
dźwigającego się z ruin Phe· 
nianu. Na ukończonych dopie· 
ro co murach nowej szkoły 
robotnicy umocowują długi 
transparent. Kim Du Hong 
Uumaczy: „Ten budynek U· 
kończyliśmy n.a 32 dni przed 
terminem. To nasz Czyn 
Pierwszomajowy". 

Kim Du Hong uśmiecha się. 

- My tu, jak widzicie, nie 
marnujemy ani chwili. Spie­
szymy się. Chcemy szybko 
prąwrócić: miastu jego daw· 
ną św ietność, zatrzeć wszyst· 
kie ślady wojny. Wy to zresz· 
lą rozumlecle, bo Phenian to 
tak, jak Warszawa„. 

Nam I wam potrzebny Jest 
pokój. I dlatego w pochodzie 
l·Majowym będziemy doma· 
gać się poparcia przez wszyst· 
kie państwa propozycji nasze· 
go ministra - Nam lra na 
konferencji genewskie}. 

nlnizmu przyoblekła się jui w konkretny kształt 
5ocjalistycznego budownictwa. 

W Paryżu, Londynie i Rzymie czerwień sztan· 
darów oblewa jeszcze dzisiaj krew robotnika. Prze­
ciwko pochodom idą kolumny uzbrojonych po zęby 
policjantów. Ale nic nie ugnie czerwonych sztanda­
rów, nie wytrąci ich z mocarnych dłoni mas. 
Wystrzelają wysoko w niebo, by głosić walkę 
i wiarę w zwycięstwo. 

Płynie pieśń pierwszomajowa. We wszystkich 
językach świata. Nucą ją biali i żółci, czarni 
i czerwoni - tę pieśń przedziwną, która nie zna 
granic ni kordonów„. 

Yietnam walczący 
czyclela I ojca Ho Szi Mina, 
naprzód do ostatecznego zwy­
ciestwa I 

Niech tyje 1 Maja, dzień 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących całego świa-1 
ta!" Pierwszoma3ow11 ptaKO.t 

Nastrój radosnego podniece­
nia zapanował na wszystkich 
odcinkach frontu. Oblężeni w 
Dien Bien Fu Francuzi ode­
szli jak gdyby na plan dalszy. 
Po ostatnim szturmie wojsk 
ludowych siedzieli spokojnie, 
nie próbując żadnych wypa­
dów z twierdzy. Vietnamczycy 
tymczasem szykowa1i coś w 
rodzaju sceny z bambusowych 
pni, przykrytych matami z liś­
ci palmowych, robili transpa­
renty i hasła l-Ma.iowe. 
Również w położonym opo­

dal obozie fenieckim francuscy 
jeńcy wojenni przygotowywali 
się do uczc1.enia święta l·Ma· 
jowego, pragnąc zamanifesto­
wać swą przyjaźń do narodu 
vletnamskiego. Przybyli tutaj 
przecież zmuszeni przez swój 
rząd, a 1 Maja, to także Ich 
święto. 

RADOŚĆ 

Na dwa dni przed świętem, 

przyszedł rozkaz z dowództwa 
z listą odznaczonych. Uroczy­
sta dekoracja miała się odbyć 

1 Maja na akademii. W roz­
kazie czytaliśmy m. In.: „Te­
goroczne święto 1-Majowe żoł­
nierze Vietnamsklej Armll Lu­
dowej witają nowymi zwycię­
stwami nad znienawidzonymi 
wojskami francuskich koloni­
zatorów. Kao Bang, Hoa Bin, 
Na Sam, Luang Prabang I 
Dien Bien Fu - oto szlak zwy­
cięskich bojów Vietnamskiej 
Armii LudóweJ. Już prawie 
cały kraj został wyz walony 
spod imperialistycznego jarz­
ma, dzięki bohaterstwu I o­
fiarności naszych wojsk ludo­
wych. Zwycięstwa te możlfwe 
byly dlatego, że żołnlerae nasJ 
nierozerwalnie związani ,ą z 
rewolucją, która przyniosła Im 
wyzwolenie społeczne I refor­
me rolr.ą. 

Żołnierze I oficerowie Vlet­
namsklej Armii Ludowej! Pod 
sztandarem Komunistycznej 
Partii Vietnamu, pod przewo­
dem na~zego ukochanego nau· 

„sam nie wiem, od czego za· 
czqć. Zdaje się, że trzeba jed­
nak rozpocząć od przeprosin. 
Tak, zaw!nilem, Nato.szkol 
Przecież to już drugi miesiąc 
jeste§my daleko, daleko za 
Kulundą - a ja nie zebrałem 
się jeszrze. żeby ci obszernie 
opisać, co t jak._ „ ,1 

Wanieczka przymruży! oczy. 
W „wagonilrn" byle ciepło I 
milo. Na „piętrach" przewra­
cali się w niespokojnym śnie 

moskwiczanie, charkowcy, kl­
rowszczycy. Wszystko - sie­
demnastolatkL Bo w Kułun­

dzle tak się umówili: do sow­
chozu nr 811 jadą same sie­
demnastolatki. 

Wania Pietrow mruży dalej 
oczy. Przypomina sobie odjazd 
I ostatnie spotkanie z Natasz­
k~. Plaka/a „nleoficJalnle", U• 

kradkiem I tak prosiła: - Pi!li., 
pisz, pisz! 

Dobrze powiedzieć - pisz! 
- myśli dalej Wanieczka. -
A tu trzeba by cały wlelkl tom 
napisać. Po prostu powieść! 

W mieszkalnym „wagoniku" 
mruczą coś przez sen chłopcy. 
Napracowal! się setnie. Prze-

„ Gdy trak tor ciągną! nasi 
„wagonik mieszkalny" w pu· 
ste pote - teżaly tu jeszcze 
śniegi. Dokoła nas skrzeczały 
takie wielkie syberyjskie sro­
ki, jak czarno-białe kury. A 
przewodniczący Chotmiakow 
krzyknął „stój" i powiedział: 

- A więc tutaj, chłopcy, bę­
dtie nasz sowchoz - numer 
8111 

I tak zaczęl11 s!ę ork11.. Orko 
w§ciekla, orka zapamiętali!.. A 
przecież wlecrorami uczyl!śmy 
się jeszcze obchodzenia z trak­
torem, remontu. Ale na l Ma­
ta - ta·k postanowHiśmy -
orka będzie zakończona i sle· 
wy tet pod.ciq,gniemy! 

A teraz - prawie wszystko 
zasiane/ I wiesz, do czego się 

znów weźmiemy? Zaczniemy 
b11dowa~. Już zwożą cegły, 
betki, deskl. Bfl zbudujemy 
tutaj do tniw kupę chal11p, o­
bory, chlewnie/ 04 Skrtagi 
jut ciągną elektryczno!ć". 

Wania zawstydzi! się. Tak 
dużo zamierzał napisać, a tu 
les?.cze kartka niepełna I zda­
je się, że l ui wszystko opisał. 

- Eh, Nataszo - myśli Wa-

„Sam nfe wiem - od ~ego 
zaczqć" - pisat Wania 

Przywiózł pewnie kupę listów. 
Jutro, skoro świt, trzeba bę-­

dzie skoczyć do niego, Tak, to 
Cholmiakow! O, maszyna waU 
iak się patrzył 

Nagle samochód zatrzymał 
się przed „ wagonikiem miesz• 
kalnym" numer 47. 

Wania zdrętwiał. - Czyżby 

depesza? 

* " • 
- Pletrow, jeszcze nie śpi• 

cie? - krzyknął Chołmlakow, 

przeciskając szerokie plecy 
przez wąskie drzwi wagoniku. 
- A to i dobrze, bo przywio• 
złem wam niespodziankę! 

I oto spoza barczystej posta­
ci Cholmiakowa wysuwa się 

drobna postać w narciarskim 
kostiumie. 

O jedność Niemiec 
„Tuta; będzie nasz s~wchoz - numer 811" - powiedzla! 

pruwodnicząc11 Cholmiakow. 

- Nadia, radość! - wrza­
sną! Waniecz.ka jak opętany, 

- Skąd ty tutaj? 

Chłopcy na „pięterkachu po­
zrywali się . na równe nogi. 

* •• 
- Wyobraź sobie - opo­

wiadała potem Natasza. -
Ojciec pozwoiill Przyniosłam 

mu świadectwo zdrowia. I po­
jechałam za tobą w pięć dni 
później. I przyjechałam do 
Kułundyl A w Kulundzie 
przydzielono mnie do sowcho· 
zu numer 911. O sto kilome• 
trów dalej na północ. Do żeń· 
skiego sowchozu. Same u nas 
dziewczynkL A teraz odszu­
kałam cię. I !-Majowe święto 
spędzimy razem .. , Ach, jaka 
radość! 

• 
I o pokój 

nla przewodnlczący Hu • Hen 
i zapytał: 

- Towarzysze, przyjmujemy 
Liu Phang do partii?„, 

..... Przyjmujemy! - rozległ 
się dokoła wielki okrzyk spa­
waczy, budowniczych, mecha· 
ników. A czynele l tamtamy 
znów uderzyły triumfalnie, 

LAO THSU KO 

Wjeżdżamy na Potsdamer 
Platz. W pstrokatym świetle 
neonowych reklam widać kil· 
kanaście postaci. Krzyżują się 
angielskie i niemieckie słowa. 
Rozbawiona grupa żołdaków 
ame·rykańskich zaczepia dwie 
młode Niemki. Kobiety ptóbu. 
ją uciekać. Slychać tupot żoł· 
nierskich butów. Srodkiem 
placu wolnym krokiem prze· 
chodzi starszy, ubogo odziany 
mężczyzna. Na piersiach i 

plecach niesie dwa plakaty, re· 
klamujące nocny kabaret. Za· 
trzymujemy samochód, wola· 
my, 

Was wilnschen Sie? -
pyta nas przestraszony. 

Chcemy z panem poroz· 
mawiać. Proszę, niech pan 
wsiądzie do samochodu. Jes· 
teśmy Polakami. 

Gustaw Voss opowiada nam 
o swym życiu. Mieszka w z.a· 

------------------------- chodnim sektorze Berlina. 8 

Hews .Pless 
i jego 5 milionów kolegów 
Hews Pless w dniu 1 Maja będzie tądal pracy dla wszyst­

kich. I pokoju, długotrwałego pokoju. 
Hews Pless jest kale!{ą, Imperialiści wysłali go do dalekiej • 

Korei, aby tam bronił ich interesów. Zos.tał ranny. Amputo­
wano mu nogę. Wrócił <lo kraju, Organizacje „patrioty~e" 
w rodzaju Legionu Amerykańskiego czy też Izby Handlowej, 
witały go z honorami. Klepano go po ramieniu i nazywano 
.bohaterem". 

Hews Ples.s zaczął S2Ukać pracy. Gazety krzyczały o rekor­
dowym zatrudnieniu i pełnym rozkwicie gospodarki amery­
kańskiej. Gdziekolwiek jednak poszedł, wszęd!l.le odpowiada­
no krótko: - „Pracy nie ma". 
Był w stanie New J ersey, Massachussets, Connecticut. .. 

Na próżno, Wszędzie spotyka! takich jak on - szukających 

pracy. 
Zgłosił się więc do organizacji, które nazywały go „bohate­

rem". Błagał o jakąkolwiek robotę. Byle Jakoś tyć. Ale „pa­
trioci" amerykańscy be-z.rad.nie rozkładali ręce: ,,N a raltie nie 
ma, czekajcie". 

Hews Pless czeka więc I przymiera głode:n. Takich jak on, 
całkowicie bezrobotnych, jest w USA, nawet według oficjal­
nych danych - 5 milionów. Wielu z nieb będzie dziś -
1 Maja żądać pracy i pokoju. 

miesięcy byl bez pracy. Teraz 
poszczęścilo siC<. Reklamuje 
kabaret. 

- A żona, dzieci? 
- żona nie żyje, mlodszy 

syn ma dopiero 5 lat, a ~tar· 
szy.„ 

Chcieli go koniecznie wziąć 
do zachodnia • niemieckiej po· 
licj! - opowiada Voss. - Do· 
stałby mundur, no i wyżywie· 
nie. Byłoby nam lżej. Ale 
chlopak nie chce. Mówi, że nie 
będzie walczył za amerykań· 
skich giełdziarzy. Chodzi na 
spotkania z kolegaml Rozkle· 
ja w nocy jakieś plakaty. Kie· 
dyś do domu przyniósl nawet 
kartkę ! powiedział, żebym 
złożył t:.m swój podpis, TIU· 
macz:YI mi, że tylko wtedy bę· 
dzie wszystkim dobrze, gdy 
Niemcy będą zjednoczone j 
demokratyczne. A ten podpis 
to właśnie za zjednoczeniem 

.Niemiec. Podpisałem. Tak jak 
teraz przecież nie można żyć 
dłużej. 

Voss prosi, żeby zatrzyma~ 
samochód. Wysiada. Dziś nie 
będżie już dłużej reklamował 
nocnego kabaretu. Jutro do 
tysięcy głosów w pochodzie 
l·Majowym, żądających przy· 
wrócenia jedności Niemiec. 
dołączy i on swój głos. 

c!et Jutro 1 M:ija. Trzeba było 
wykonać zobowiązania I „pod­
ciągnąć" siewy. A teraz -
dwa dni wypoczynku!_ 

nia - gdybyś tu z nami była! 
Ale pro!e~or Nikitin, to srogi 
ojciec. Powiedział „nie" I ko­
niec. 

- Nadia nie pojedzie! Mig­
dałki, skłonna do przezię­

b ień ! .• 

• * • 
Nagle w ciszę wieczoru coś 

poczyna się wwiercać cichut­
ko. Jakiś szum daleki. - Mo-

Moskwa: Pierwszy MaJa. W 
ubiegłym roku po defiladzie 
Wania Pietrow wYbrał się na 
Zamoskworjecze. Tak, właśnie 
w bzach poznali się. I potem 
spacerowali długo, długo nad 
rzeką Moskwą. Tak zaczęła 

się milość." tor! - szepce do siebie Wa­
Wanieczka zastanawia sl'l"" nleczka. Przewodniczący Choł­

glęboko. I znów zaczyna pisać: mlakow wraca z Kulundy. 

Traktor11 ctq11nęł11 „w11.gonlkl mieszkalne" 

lt GIENRJCHOW 
(rys. D. Dymltrlew) 

Niech żyje trwały pokój między narodam1! 
Niech żyje solidarność ludów walczących 

przeciw podżegaczom wojennym 
o pokojowe rozwiąząnie spraw spornych! 

~wca RSW : ·Pr~::.:_ Redagu)e kole111um. Adres red11.kcJI. r.~d!. Piotrkowska 96, li plet1'0. Druk RSW .Pras~·. t.Od!. Zwlrkl U. D·S.21020 
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1 maja 1954 r. '(nr 102) - GŁOS ROBOTNfCZ"l 

.Złqczone dłonie 
Sekretarz podstaw()Wej 

organiuicji partyjnej 
Kurczewski spojrzał 

jeszcze raz na mas:z:yno-
pls li&tu. Pochyliła się też nad 
listem przew<idnicz.ąca fabrycz_ 
nej rady k<ibiet Maria Kali­
~ka Czytali pólgłos=m: 

„My, kobiety, zatrudnione w 
Zakładach Przemys!n RaweL 
nianego im. Harnama w Łodzi, 
pragnąc jak najgodniej uczcić 
II Zjazd Polskiej Z1ednoczonej 
Partii Robotniczej, postanowi. 
łyśmy wzmóc wysiłki nad 

·zwiększeniem produkcji i pod­
niesieniem jej jakości„." 

Dalej następowały cyfry. 
Prządki postanowiły wyprodu_ 

... T•ra.z właśnie w pn:erwac.h 

.rni~dzy poprawianiem zeszytów 
czytała sobie na nowo najbardziej 

ulubione miejsca.„ 

kować 6 305 kg tkanin ponad 
plan, tkaczki zobowi<1z.aly się 
utkać dodatkowo 6 889 m tka­
nin. „Zobowiązania te i wiele 
innych pode3mowalyśmy z m11-
śLq o Was, gospodynie wiejs'<ie, 
prngnąc przyczy1.ić się do Lep­
szego zaopatrzenia pracującej 
tosi w materiały tekstylne, 
pragnąc zacieśnić braterski so­
j1,1sz robotników i chłopów-„" 

Lubianków, to wieś w po­
wiecie łowickim, do której sta­
le przyjeżdżała ekipa robotni_ 
cza Zakładów im. Harnama. 
Kiedy zebrały się kobiety z 
przędzalni i tkalni i kiedy trze­
ba było mówić o podejmowa. 
niu zobowiązań dl.a uczczenia 
zbliżającego się II Zjazdu, pa_ 
dły pytania: 

- A co dla Lubiank<iwa da­
my? Jak zacieśnimy przyjażt'i 
naszą z kobietami z „naszej" 
wsi? Podejmiemy chyba zobo­
wiązania, napiszemy do 
nich otwarty list, w którym 
wezwiemy kobiety z Lubian­
kowa również do Czynu Zjaz· 
dowego' „. 

I tak powstał ten list, kt6-
r.y dzisiaj w.łaśnie, opatrz.ony 
dziesiątkami podplsów przą_ 
dek i tkaczek, zawieźć mieli do 
Lubiankowa. 

* * * 
Samochód zjechał z gład-

kiej jak stół warsi.aW­
skiej szosy na drogę 
wiodącą do Lubianko_ 

wa. W wiosennym słońcu droga 
wyschła i wóz • z.ostawia! za 
s<ibą gęste kłęby kurzu. W 
Lubiankowie :z:atrzymali się 
przed mieszkaniem młodej nau­
cz.ycielki. zetempówki Marii 
Malesówny. 

Była . chyba trzecia po po­
łudniu, lekcje w szkole skoń_ 
czy\y się , Malesówna siedziała 
w swoim poko-ju, poprawiała 
wypracowania . Obok. na stole 
letala otwarta książka: „Przy­
gody Tomka Sawyera". Mary­
sia sama bardz.o lubi tę, książ_ 
kę i często na lekcjach czyta 
urywki z niej chlopakom. Te· 
raz właśnie w przerwach mię_ 
dzy poprawianiem zeszytów 
czytała sobie na nowo najbar. 
dziej ulubione miejsca_ 

- My do was, towarzysz.ko! 
- . uśmiechnął s·ię do niej dy-
rektor Grzesiak. - Jesteśmy z 
Zakładów Przemyslu Baweł­
nianego im. Harnama w Łodzi. 

- Ach, to dzisiaj w gazecie 
jest wasz list do naszych ko­
biet z Lublankowa. Czytaliśmy 
go w szkole rano-

- No to my w tej wlaśnie 
sprawie przyjechaliśmy do 
was. 

Przedstawili się kolejno nau­
czycielce Male&ównie. 

Przyszedł sołtys Lubianko­
wa Jan Chak, przewodnik par_ 
tyj nej grupy kand,ydackicj Jan 
Jankows'ki, przewodniczący 
kola ZMP Marian Małek. 

pęczki wety, oddając je do po_ 
nownego przerobu. Kto wie, 
ile dodatkowych metrów przę. 
d;z;y mamy codziennie z tych 
zaoszc;z;ędwnych, zebranych 
troskliwie pęczik&w bawełny. 
W przędzalni dziewczęta 
współz.awodn.iczą z sobą 
która więcej zbierze odpad­
ków. „Ani jednej zwijki w 
moim ganku" - rzucił ha.sio 
nowego, wspaniałego współza_ 
wodnictwa brygadzista, WładY­
staw Pałczyński. Zwołał swoje 
prządki. OPQwiedział im o tym, 
że przecież w gankach, cz:yli w 
długich przejściach pomiędzy 
maszynami, p<iniewiera s:ę 
wiele zwijek, odpadków. 
Miał do kogo apelować bry­

gadzista Pałczyński. Władysła_ 
wa Pias.ecka i Anna Bukowiec_ 
ka - obie przodownice pracy. 
Obsługują 1 320 wrzecion. 
1-3-2-0! Ile tu trzeba uwagi, 
czujności stale napiętej, aby 
wszystko grało. 

Apolonia S:z:alewska, Zofia 
Krajewska, Genowefa Zielew­
ska, Janina Zawierucha, Hele_ 
na Michalak - na nich nie 
można 5ię zawieść. Razem ze 
swymi pomagaezkami stano_ 
wi:\ kadrę wypróbowanych w 
każdym współ:z:awodnidwie. 

Hasło które rzucił nieda w­
no b~ygadzista Pałczyński 
„Ani jednej :w1iiki w moim 
ganku", dziś ogarnęło całą 
przędzaJrrię. Bryga<lziści Sze­
tler i Bobrzak przychodzą sta­
le do Pałczyńskiego, pytają, ra­
dzą się i tak wspólnym, prz;y­
jaznym wysiłkiem rozwiązuią 
trudności. 

* * * 
Zebranie w Lubiankowie 

odbyło . s.ię do.syć póź­
nym JUZ wieczorem. 
Poschodziły się ko_ 

biety ze wsi do pięknego bu~ 
dynku szko!y podst'awoweJ. 
Przyszła Jankowska, Małkowa, 
Chakowa, Cieś\akowa, Milczar­
kowa, Bartczakowa i wiele in­
nych. Przyszli też chłopi. Nau­
czycielka Malesówna przeczY­
tala głośno list kobiet z Za­
kładów im. Harnama do ko­
biet w Lubiahkowie. 

„Wzywamy was - czytała 
Malesówna - do czynnego u­
dzialu w pracach nad przygo­
towaniem i sprawnym prze­
prowadzeniem wiosennej akcji 
siewnej, do czuwania nad wla­
ściwą realizacją dek.retu o po­
mocy sqsiedzkiej w waszej gro· 
.madzie, do likwidacji wszyst­
kich istniejqcych odlogów„. W 
ten sposób przyczynicie się do 
szybszego podniesienia pozio­
mu rolnictwa, do zacieśniania 
bratniego sojuszu pracujqcyclt 
kobiet wiejskich z kobietami 
naszego zakladu..„" 

Potem dyrektor Zakladów 
im. Harnama tow. Grzesiak o­
powiedz:iał zebranym o fabry­
ce. - Chcielibyśmy pokazać 
wam nasze mas;z;yny i dlatego 
zapraszamy was serdecznie do 
nas, na akademię, jaka odbę­
dzie się u nas na Dzień Ko­
biet, przed II Zjazdem. Przy­
ślemy po was samochody. Po­
znacie nasze prządki i tkaczki, 
zobaczycie, jak one ofia·rnie 
pracują, abyście wy miały co_ 
raz więcej coraz lepszych 
materiałów. 

- To my też powinnyśmy 
napisać list do kobiet z Zakła~ 
dów imienia Harnama - P<Jd­
dała myśl na;uczydelka Male-
5Ówna. 
Zaczęły wspólnie układać 

słowa listu, zastanawiać się, 
ja.kij:! podjąć zobowiązania w 
Lubiankowie. Założymy Koto 
Gospodyń, hodowlę można by 
zwiększyć, przypilnować sie_ 
wów i pomocy sąsiedzkiej„. 
Przewodnicząca rady ko­

biet Zakładów im. Harnama, 
tow. Kaliska, omówiła z kilko­
ma kobietami sposób założenia 
Koła Gospodyń .. Wyblrały spo­
śród siebie na przewodniczą­
cą Walerię Malkową. Sekretar­
ką niech będzie nasza nauczy_ 
cielka Maleo&wna - ona bie_ 
glejsza w pis'aniu. 

Konkurs hodowlany. Każda 
gosi>odyni zaplsze się do tego 
konkursu. U nas można hodo­
wać więcej kur. A i świniaka 
jednego, dwa - więcej teź 
moi..11.a. Jankowskiej krowa cie­
li się - to już będzie zwięk­
szony przychówek. A po ocie_ 
leniu krowa moja musi dać 
więcej mleka. Dostawać będzie 
świeżą, zięlon"ą paszę. Bę<lę 
mogla odstawić państwu przy_ 
najmniej 100 litrów mleka 
więcej. Zapiszcie mi to tam. 
Zeby wiedziały o tym prządki 
i tkacz.ki w Łodzi. Napiszcie, że 
to dla ich dzieci mleko„. 

* * * I znowu w gazecie ukazał się 
list kobiet z Lubiank<iwa, do 
kobiet z Zakładów im. Harna­
ma. 

„Przyrzekamy Wam, siostry­
robotnice, że idąc za. Waszym 
przykladem w podejmowaniu. 
cennych zobowiqza·fi .dla ucz­
czenia II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i 
święta Kobiet, wzmo;i:onq pra­
cą w swoich. gospodarstwach 
uczcimy zbliżający się II Zjazd. 
partii - przewodniczki nasze­
go narodu. Dlatego postana­
wiamy ... " 

I tu nast«:powały zobowiąza-
nia. 

* * * 
Za godz inę miała roi.po-

cząć się akademia. Ko­
biety niecierpliw!e o­
czekiwały samochodów. 

które jeszcze rano p<ijechały 
do Lubiankowa. Wreszcie za 
oknami świetlicy rozległ s:ę 
warkot maszyn, kilka sygna­
łów niecierpliwie wzywają­
cych portiera do otwarcia 
bramy. - Jadą! Jadą! 
rozległ się szmer na sali. 
Wszystkie zaczęły prze­
ciskać się bliżej do 
wejścia, aby zobaczyć 
kobiety z Luhlanko­
wa, które przyjecha· 
ly do Za.kładów Im. 
Harnama na akademię 
z oka:tji Dnia Koblet i . 
II Zjazdu partii. 
Przewodnicząca ta.bry· 

cznej rady k<ibiecej, Ka­
liska, poz.naje znajome 
twarze lubiankowsk.lch 
gospodyń. · Oto Malko· 

w:i, ubrana odświętnie, 
rozgląda się z.a nauczy­
cielką Malesówną. Oto 
Jankowska, · Chakowa 
- żona sołtysa, Łucz.a­

kowa i inne. 

w~zły Jubiankowskie ko­
biety na ulę świetlicy„ Po­
witała je prawdziwa burza 
oklasków. 

- Niech żyją gospodynie 
wiejskie z Lub iankowal 

- Niech żyje sojusz robot­
ników i ahl<ipów! 

* * * 
D

ługo w p.amięci chłopek 
z Lubiankowa pozosta­
nie ten wieczór spę­
dzony w Łodz!, u ro­

botnic Zakładów lm. Harna­
ma. Widziały one, jak klasa 
robotnicza produkuje mate­
riały bawełniane, kolorowe 
'1„·h~O>N i surówki 
dla nich też, gosp<idyt'l 
wiejskich, dla całego narodu. 
Widziały lubiankowskie ko­
biety, jak radośni·e baw.i się 
młodzież fabryczna po do­
brze wypełnionej pracy, jak 
radośnie i pięknie tańczą 
dziewczęta i chłopcy ze zna­
nego szeroko w naszym kra­
ju baletu im. Harnama. że­
by to u nas tak - pomyślala 
n iejedna z ~obiet - żeby to 
nasze wJejskie dziewczęta i 
chł<Yt;>CY tak radośnie praro­
wali, bawili się i tańczy! i„. 
Bo przecież życie u nas teraz 
lepsze. weselsze,„ 

* * * 
15 kw'.etnia w Lubianko-

wie zebrały się znowu 
kobiety. Zebran ie trwa­
ło dosyć długo i p<l­

si.nowbno na nim podjąć 
Czyn I -Majowy. Lubiankow­
skie kobiety wbowiązs ły się 
zwiększyć ho<low lę trzody 
chlewnej jeszcze o 25 s~tuk. 
Wyhodują też o 10 sztuk cie­
ląt w1ęcej, 

W Zakładach im. Harnama 
Czyn 1-Majowy podjęły ty­
s i ące robotnic i robotników. 
Znowu z krosien spłyną do· 
datkowe metry !Th3teriałów 
bawełnianych. Ale tak, jak 
cała produkcja, tak i t9. doda\· 
kowa będzie miała lepszą i.a· 
kość. 

Mocniej n i ż dotychczas po ­
łączyły się dlpn!e lub ian­
kowskich kobiet i tkaczek z 
Zakładów im. Harnama. Ę,.ie­
dy się znowu jedne z dru.gimi 
s.potkają? W najbllższej chy­
ba przyszłości , gdy wykonają 
to, co przyrzekły sobie w1-a· 
jemn'.e - wtedy na akade­
m ii przed lI Zjazdem i teraz 
- daleko od siebie. ale z my­
ślą o •Obie, podejmuiąc bo­
jowy l ·Majowy Czyn Produk· 
cyjny. ' T. BARTOSZ 

Waleria Malek ze swoim mę­
żem wychodzi w pole. 

Sala zanosi s'1ę śpiewem„. 
$piewem i muzyką. Wrzecio­
na, to doskonała orkiestra -
coś n iby zespół trzmielów -
akompaniatorów. To muzy=a 
p<idkładka, nad którą raz po 
raz wystrzela jasny sopran 
Baśki Rutkowskiej. Ale - cóż 
to za piosenka? „Jedna Dyna 
zacierecki gniotła" góruje w 
tym końcu · przędz.alni, a tam 
- w ·drugim końcu sali jak 
echo - ktoś dopowiada: „Dru­
ga Dyna trzymała słę Piotra" . 
A potem mów inna piosen­
ka„. to o łączoce przy olszynie, 
to znów „Hala, bysiu, hala". I 
tak dalej, c-0raz nowe piosen· 
ki, coraz nowe melodie„. 
Skąd u licha oni to wzięli? 

Przysięgły miłośn i k ludowych 
pieśni na p.różno usiłuj e przy-, 
pomnieć„_ 

Poszukiwacze 
zaginionych melodii 

Tajemnica wdzięcwych p ie­
śn.i wyjaśnia się dopiero w se­
kretariacie Za•kładowego Do­
mu Kultury ZPB im. March­
lewskiego. Kierownicy i in· 
slrukt<Jrzy 'opowiadają o swo· 
ich wielkich łowaeh, o poszu­
kiwan.iu zagubionych melodii_ 

Rozkładają na biurku starą 

księgę - dzieło życia Oskara 
Kolberga, niezmordowanego 
badacza i zbieracz.a naszych 
pieśni ludowych. - O, tutaj 
natrafiliśmy! - powiadają z 
dumą. - Tutaj natrafiliśmy 

na „Dynę". Krótko mówi o 
niej Kolberg. „Dyna", to st.ara 
piosenka ludu łęczyckiego. 
Tańczono ją powszechnie przed 
laty. Ale nawet Kolberg n ie 
ltatił na melodię. Nie odna-
1.azl, nie za.pisał słów. 

Zaczęło się to przed cztere­
m.a miesiącamL W ZPB im. 
Marchlewskiego powstawał 

właśnie Zakładowy Dom Kul· 
tury, rodzi! się projekt włas­
nego zespoht pieśni i tańca. 

Młodzi .entuzjaści szukali cze­
goś nowego, czegoś, co bliskie 
naszemu miastu. I e>to stary 
Kolberg w~:tazał im palcem­
Łęczyca. 

Więc peWIIlego mroźnego 

niedzielnego ranka wyrwMa 
si~ z ZPB im. Ma'l'.' chlewskiego 
&tara ciężarówka. Młodzi en­
tuzjaści ruszy li na łowy, na 
poszukiwania wspomnianej 
przez. Kolberga „Dyny". 

Mote ~ze.ze nie pn:epadła? 
Może jeszcze k~oś ją pamięta? 

Ra początek 
dobre i spodnie„. 

Wylądowali zmarznięci w 
Muzeum Ziemi Łęcz.yckiej. 
Nasłuchali się skarg i zaża­
leń„. A to że wszyscy zapom­
nieli o rejonie lęczyc!<im! A to 
że wojny wyniszczyły! Hitle­
rowski okupant wyrzucał cale 

rodziny na mróz w jednych 
koszulach. Stare kufry, w któ· 
rych leżały poukładane stroje 
prababek - ponisz<:zono, po­
palono albo po prostu rozkra­
dz.i.ono. Nie stało już wielu 
starych dziadków i babek. 
Trudno tu coś ods.zukać, od­
tworzyć. A przecież rojno tu 
było kiedyś i gwarn<i, były 
w"J)aniale pieśni i tańce. Eh, 
szkoda zachodu„. Prz~dło! 

I tak oto w Muzeum Ziemi 
Łęczyckiej pokaz.ano im jedy­
nie zabytkowe „łęczyckie spo­
dnie". Potem - na dodatek -
pokazano sukmanę. Spodni.e 
były jak tęcza - trzy odcienie 
zie'lonego - a między nimi 
żółte jak słońce i pomarań­
czowo - ogniste pasy. 

- Dobre i to - powiedzie-
li. - Dobre i t<J na p<iczątek ! 

W Muzeum pozwolono im 
sfotografować cenne ekspona­
ty. Porobili więc szkice. I po­
stanowili szukać dalej„. 

Babcia Ocbocl1a 
ś~iewa... Dynę 

Wyjazdy niedzielne w teren 
trwały nadal. Odszukan-0 JUZ 
sporo kolorowych jak tęcza 
kiecek, :z:apasek, krawatek. 
Znaleziono kawalerskie buty, 
marszczone w harmonijkę. 
Koszule białe jak śnieg, w pio­
nowe zakładki. Buty weselne 
prababek z czerwonymi obca­
sami, sznurowane na czerwo­
no. Czerwone spencerki z se­
ledynowymi przekładzinami. 
Haftowane panieńskie chu­
steczki. Zapisano już kilkanaś­
cie starych piosenek. Wojtale­
wska wyliczyła kroki i wywi­
jasy zapomnianych łęczyck ich 
oberków. Natrafiono na „Szo­
tę" - tan iec skoczny i weso­
ły jak wiatr majowy. W któ­
rejś tam wiosce siwa babcia 
zaśpiewała im piosenkę „O by-
siu". 

Ale na „Dynę" nie mogli na­
trafić.„ 

I tutaj wtrąciła się Halina 
Krawczyk. Powiada pewnego 
razu: - Pojedziemy do babki, 
do Ochociny. Przecież to była 
kiedyś pierwsza tanecznica na 
całą tumską wieś„. 

Ruszyli więc znowu . starą 
ciężarówką. Babcia Ochocina 
przyjęła ich całym sercem. 
Nie chciała wierzyć, · że „ta 
dzisiejsza młodzież" tak kocha 
5tsre pieśni pradziadów, że 
chce je odszukać, pr.zypom· 
nieć i śpiewać pefoym głosem. 
Marszczyła babcia Ochocina 
poorane zmarszczkami czoło. 
Przypominała sobie yparcie. 
Posda do· komory;' usiadła 
przy stoliku, podparła ręką 
brodę. A potem wyszła do 
nich i zaczęła śpiewać: 

„Jcllna Dyna za.ciereckł 
gniotła, 

Druga Dyna trzyma.ta siei 
Piotra!" 

Łowcy· zagubionych melodii 
szaleli z radości. Nowak()Wski 
zanotował słowa i melodię. 
Babci<'! Ochocina przypomnia­
ła sobie, opowiedziała im je­
szcze, że te dwie „Dyny" to by­
ły dwie piękne siostry. Jedna 

,„Imieniny Pana .dyrektora" 
DOBEK: Ja również, panie dyrek­

te>rzę„. 
LUBOWIECKI: Gdyby pan dyrek­

tor tylko.„ 
DYREKTOR: Dobrze. (Do Dobka): 

Zi'l' 10 minut. (Do naczelnika): Za 
20 minut. (Do Lubowieckiego): Za 
30 minut 
WOŻNY: Razem 60 minut. 
NACZELNIK: Panie dyrektorze, 

ja od tygodnia staram się.„ 

naszego zakładu pracy. (Do Zuzi): 
Kawa będzie? 

ZUZIA: Robi się - panie dyrek­
torze. 

DYREKTOR (do urzędników): A 
więc - pogotowie i żegnam panów. 
(Dobek, Lubowiecki, naczelnik wy· 
chodzq - dyrektor pada na foteL). 
Gtowa.„ Moja głowa. 

ZUZIA: Panie dyrektorze! Naczel­
ny! Co to będzie? 

DYREKTOR: Nie 

wyspany„_ Był pan dyrektor w do­
mu? 
· DYREKTOR: Nie zdążyłem. Dy­
scyplina pracy „_ Rączkę„. jeszcze. 
(Pukanie). Proszę! (Wstaje, przeglq· 
da papiery, Zuzia wchodzi do sekre­
t~riatu na lewo). 

WOŻNY (wchodzi): Jest kawa, 
panie dyrektorze„. I inżynier Rach­
wał czeka. 

DYREKTOR (nie przyszedl jesz­
cze do siebie): Jaki Rachwał? Aha.„ 
aha„. Nieeh czeka. (Woźńy wycho­
dzi - dyrektor. wypija kawę s~yb­
ko). 

ZUZIA (wchodzi z bukietem, któ­
ry dostała od Lubowieckiego): A ja 
do pana dyrektora - z życzeniami... 

Stanisław Łapiński w roll dyrekt<> roll. 
rys. E. Karewucz 

DYREKTOR: Wszyscy się stara­
my, panie naczelniku! Okres wys~l­
ku, walki, odbudowy, planowania, 
kontroli, wykonania, napięta sytua­
cja międzynarodowa - ale t<J nas 
mobilizuje. dynamizuje. uzbraja, je­
dnoczy„. Nie trzeba tłumaczyć, a 
mieć ten kościec! Kościec! Kościec! 
I nie załamywać się, a walczyć. Wal­
czyć. Walczyć. Walczyć. (Pauza. D11-
rektor chwyta się za. g!owę). Zuzia. 

ZUZIA: Słucham, pan:c dyreltto­
rze. 

DYREKTOR: Zuzia. Pamiętałaś? 

ZUZIA: Mogłabym zapomnieć? 
Ja? O piątej rano prosto z dworca 
do ogródka i... 

DYREKTOR: Popatrz„ . popatrz„. 

- Chcielibyśmy - mówlll 
towarzysze z Zakładów im. ' 
Harnama - abyście zwołali 
zebranie kobiet i mężczyzn z 
Lubiankowa. Przeczytamy so_ 
ble wspólnie ten list - wez­
wanie naszych prządek i tka­
<:zek do was. A potem opowie­
my wam jak my ,pracujemy i 
jak czcimy II Zjazd partii. 

li 

Na afisz Państwoweao Tea­
tru im. Stefana Jaracza weszła 
nowa komedia polska. pod po­
wyższt•m tytulem. Autorami 
jej są: Zdzisław Skowroński 
i Józef ~lotwiński. Po-
niżej drukujemy fragment 
aktu I tej zabawnej sztuki. 
Rzecz dzie;e się w gabinecie 
dyrektora fabryki plyt grtimo­
fonowych. 

ZUZIA (wchodzi, staje z notesem 
przy drzwiach). 

DYREKTOR: Czarnej kawy. Co 
ja to mówiłem? Aha. Walczyć! Wal­
czyć! Walczyć! 

NACZELNIK: Przecież.. ja od ty­
godnia nic nie robię, tylko walczę 
o rozmowę z panem dyrektorem-

DYREKTOR: I słusznie, panie na­
czelni.ku. Słuszn i e. (Wszyscy chcq 
wyjść). Zaczekać. (Staje „w pozy­
cji" - woźny zdejmuje z niego z 
komiczną powagq palto, odbiera ka­
pelusz, kładzie to wszy.stko na krze­
śtt? i za.pala za.palkę. Dyrelctor me 
patrzqc - odpala). Tak. (Do Zuzi): 

wiem, co będzie, 
.viem co jest„. Glo_ 
wa.„ Moja glowa.„ 
(Woźny podaje mu 
przygotowanq ju~ u­
przednio szklankę 

wody i proszek - dy· 
rektor zażywa) Zuch„. 
zuch.„ kLepie woźne­
go). Tak.„ Aha„. Zu­
zia. Notuj. Aulo - do 
garażu. szofer spać. 

Zamelduje się o 
czwartej - przywie_ 
zie z dworca kilka o­
s&b„. (Chwyta się za 
g!owę): Głowa„. gło· 

wa„. (Gwaitownie) A 
gdzie . .Rachwał? 

WOZNY: Zaraz; bę- Z. Perczyńska 
dzie. (Wychodzi). jako Zuzia 

To lubisz mnie troszkę? Pozwól -
pocałuję w czółko. 

, ZUZIA: Panie dyrektorze! Bo so­
bie pójdę! 

DYREKTOR: Widzisz, jaka jesteś? 
Niedobra.„ Proszę. (Wyjmuje list). 
I ta!: ( 11st mi napisać. 

ZUZIA: Bo pan takie rzeczy pisał, 
panie dyrektorze, że gdyby ktoś 
przyłapał. Uśmiatam się za wszyst­
kie czasy. R<izeszli się aktywiści po 

wsi zawiadomić ludzi o ze­
braniu Lubianków wieś 
nieduża. ale dosyć rozrzucona 
- z jednej strony od o:ow­
na- kilkanaście domów z po­
bliską resztówką gm innej 
s[>Ó!dzielni. Dalej PGR Róża­
ny l dopiero druga połowa wsi. · 
zwarte skupisko chałup bieg­
nące P<l jednej stronie drogi. 

* * * 
W przędzalni klaszczą pa_ 

~Y transmisyjne, kręcą 
się duże i male motki, 
nawijają nitki bawełny 

cieńsze i grubsze. Pęczki ba_ 
wełny osiadają ną krytych 
ziel<inym filcem walkach. 
Bawełna - drogi i potrzeb­

ny nam surowiec. Chronić ją 
trzeba i oszczędzać. Ani jedne_ 
go włókienkH nie · powinna 
prządka upuścić na ziemię. po_ 
deptać. imarnować. Dziewczę­
ta ma.ią płócienne torby. w 
które skrzętnie zbiero.j~ białe 

DYREKTOR (jeszcze niewidocz­
ny): Dzień dobry„. Nie mam czasu.„ 
Do widzenia. Nie mam czasu.„ Póź­
niej, później_ D1.ień dobry. Inżyn!i;-

. ra Rachwała dawać. Rachwała. Poz­
niej . (1Vchodzi za nim woźny, wnosi 
teczkę, za nim Dobek, wreszcie Lu­
bowiecki z aktami, potem naczelnik). 
Powiedziałem - nie mam czasu. 
Dzień dobry i do widzenia. A! Zu­
zia! Już po urlopie? świetnie wy­
glądasz (spostrzega naczelnika). O, i 
pan tutaj. Dzień dobry - nie mam 
czasu ...!. później. Poszli po Rach­
wała? Odpowiadaj! (Biega po gab1· 
necie). 
WOŻNY: Poszli, proszę pana dy-

rektora. 
DYREKTOR: Dobrze. (Do Dobka): 

Później . (Do Lubowieckiego): Póź­
niej. Zajęty - chory - t1rzepraco­
wany - zmęczony„. 

DOBEK: Ale.„ 
LliBOWIECKI: Ja chcialem.„ 
N ACZET_,NIK: Panie dyrektorze, 

chciałem prosić uprzejmie ... 

Jest coś nowego? 
ZUZIA: Było kilka telefonów z 

życzeniami. Tutaj są telegramy i li­
sty. Delegacja zapytuje, kiedy może 
być przyjęta przez pana dyrektora? 
Z życzeniami „. 

DYREKTOR: Dziękuję. Inżynic:r 
Rachwał? 
WOŻNY: Posili po nie~o. 

DYREKTOR: Dobrze. (Staje „w 
pozycji"). Proszę pllillÓW ! Mój wczo­
rajszy służbowy pobyt w Warszawie 
stał s ię zarówno dla mnie, jak i po 
linii i~ aszego zakładu pracy momen­
tem przełomowym w sensie jak naj­
bardziej mobilizującym. Oczelrn3ę 
przyjazdu naczelnego dyrektora z 
War:;zawy. (?au :a). Naczelny pny­
jeżdża na moje imieniny, a przy tej 
sposobności być może zwledzi fa­
l:>rykę. Wizyta ta powinna nas uak­
tyv.mić, zmobllizować, zd:1namizo­
wać, uzbroić i zjednoc?yć na bazie 
walki o jak najdoskonalszy model 

DYREKTOR: Żonie posiać „Sko­
dc:".„ Nie. Nie zmieści się.„ 

ZUZIA: Może „Warszawę"? 
DYREKTOR: Dobrze! Ta Warsza­

wa„. ta Warszawa„. (Trzyma sl.ę za 
glowę). Do trzeciej rano„. Konfe­
rencja„. Gdzie jest kawa? 

ZUZIA: Zaraz będzie i kawa i Ra­
chwał. Niech się pan dyrektor usp<i­
koi. 

DYREKTOR: Tak.„ tak„. tak„. 
Zuzia. 

ZUZIA: Słucham. 
DYREKTOR: Chodź tutaj„. i po7 

lóż rączkę tu„. tu„. (Zuzia kładzie 
mu ręce na glowie, śmieje się) . 
O tak.„ tak„. (Zuzia kladzie mu ręce 
n.a oczoch, zachowanie Zuzi swo­
bodne, Lecz poprawne). Zuzia. (Nie 
patrzqc). 

ZUZIA: Słucham. 
DYREKTOR: $licznie wyglądasz. 
ZUZIA (zgorszona.): No! Pan dy-

rektor też! Ciekawa jestem, co po­
wie pani dyrektorowa'.' Żólty, n ic-

DYREKTOR: Masz. Uśmiała si«:. 

ZUZIA: Pewnie. Zwłaszcui ten 
„Kaczorek". Calu · 
je cię „Kaczorek". 
Ha! Ha! 

DYREKTOR: O, 
znów głowa ... Ka· 
wy. 

ZUZIA: Panle 
dyrektorze? 
DYREK1.°0R: Co? 

ZUZIA: Na· 
prawdę przyjedz1"0? 
naczelny? 

DYREKTOR: Ja­
nuszek? Prawda. 
(Podnieca s1ę1. 
Czekajcie. Ja wam 
teraz pokai'.ę. Ja 
wam pokażę. Czy 
przyjedzie? Zoba· 
czysz. A wtedy -
pogadamy ina 
czej„. 

dyr . I" tukowsk' 
w roll dyrektora 

naczelneQo 

, . 
robotna, druga wesoła - ta· 
necznka. (Czyżby coś w ro­
duiju Aliny i Balladyny Sło­
wackiego?). 

A p<item piosenka mów}., co 
się z tymi siostrami stało„. 

... a babcia Romanowska 
taAczy 

Zapomnieli nawet o obie­
dzie. Wsiedli do ciężarówki i 
pojechali dalej w poszukiwa· 
niu zagubionych pieśni - na 
północne tereny powiatu łę­
czyckiego. Przez drogę śpie· 
wali „Dync:" jak szaleńcy. Ale 
potem odezwały się żołądki. 
W ięc zatrzymali się w Witoni, 
żeby przegryźć jakąś bułkę. 
Wstąpili do spółdzielczej pie­
karni, gdzie stary Romanow-
ski ugościł ich pachnącym f rzed 
bochnem chleba. 

- Wesoło wam! - ucieszył „łęczycką premierą11 

się Rorµanow&ki. 
- A bo, dziadku, odnaleźl!- Na scenie Zakładowego Do· 

śmy Dynę! . . mu Kultury ZPB im. March· 
- Dynę, Dynę? _ 2dziwił tewskiego 120-osobowy zesppł 

się Romanowski. - Dynę, po· tańczy i śpie\~'a: „Jedna Dyqa 
wiadacie? Coś mi się klei, że zac1ereck1 gmotlla, druga Dy· 
to moja tańczyła Dynę na n.i. trzymała się Piotra!', Na 
naszym weselisku. sali siedzą robotn~cy. Preys:z;li 

Romanowski skoczył pO żo- tutaj prosto z pracy, żeby Jl?" 
nę. Przed gromadą entuzjas- patrzeć, jak i<;h dzteci tańczą„. 
tów stanęła babcia Hanna Ro· żeby posłuchać pięknych pio· 
manowska. - Dyna? _ po- . senek, odnalezion:vch przez ich 
wiada. _ T<ik, ostatni raz tań- dzieci. Ręce same ukladajll 
czyliśmy Dynę na naszym s i ę do oklasków, gdy 17-letni!l 
pobraniu. Tyle lat.„ Tereska Szałwińska, dobra e· 

I <ito w izbie Romanowskich tykieciarka - „drobi zaciere• 
młodzież poczyna nucić: „Jed- czki" w rozkosznym tańcu. 
na Dyna zacierecki gniotła", Zofia Drobniewska, tkacik.a ,z 
a babcia Roma.nowska ujmuje ZPB im. •Marchlewski.ego przy• 
wdzięcznie kraj sukni i za- . szła tutaj z mężem, równii.et 
czyna tańczyć„. Danka Wojta- tkaczem - z tych samych za· 
lewska skoczyła do ciężarów· kładów: - A bo ta druga „DY" 
ki, szybko wydobyła bruliony. na", co to „trzyma się Piotra~·. 
Wróciła do izby i zaczęta no- to nasza Danusia - cieszy sill! 
tować: jeden krok w lewo, uradowana Drobndewska. ·...L 
drugi w prawo.„ Tak, tak, ma- Uaausia też będzie u nas pra· 
my Dynę! cowala i też na tkalni. A ten 

- Już dawno .nikt mnie tak „Piotr", to przecież Zdzisieik 
nie wyściskał! - mówiła po- Paeiorek. 18 lat ma dopiero, a 
tern do męża Hanna Roma- już racjonaliizator-elektryk! 
nowska. * „ * ' 

Skończyli tańczyć I śpi~ 

Dyna 
przyszła na Ogrodową 
A tymczasem w starej bu· 

dzie Poznańskiego przy ul. O­
grodowej działy się istne cu­
da. Rozwalano ściany, zakła­
dano nowe parkietowe p<idło­
g!. Malowano, czyszczono_ Za­
łożono wielkii, jaSllly żyrandol, 
jak srebrną okiść wi.nnego 
grona. Pod ści;mami powsfały 
murowane loże_ Pod sceną 
wycięto „schron" dla orkie-

•••• 

wać Dynę. A teraz :idzie no-­
wa piosenka, o Kasi, która 
spotkała Jasia na łączce. ChwY· 
tamy za ołówek, by zanot-0wa~ 
słowa. Uchwyciliśmy zaled„ 
wie poł<Jwę zwrotki: 

„Dzień dobry ci, moja 
Kasiu1 

Brudne nóżki masz!" 
- a oto już chórzystki chw7~ 
tają za rękę. Nie zapisujcie 
- proszą - nie notujcie, nie 
podawajcie przed czasem do 
gazety! 

~Dlaczego? 

( 

stry. A tu sza tnie, a tu toale• 
ty. Pokoje dla kierownictwa. 
garderoby, ubieralnie dla ar· 
tystów. Rósł nowy, ;:iiękny Za­
kładowy Dom Kultury. Na a­
pel kierownictwa ZDK zgłosiło 
się stu śpiewaków, pół setki 
tancerzy. „Będziemy mieli 
swój zespół pieśni i tańca" -
gruchnęło po :z:akladach. Ru­
szyła również robota w zespo­
le te;;tralnym, który przygoto­
wał „Domek z kart" Zegadło­
wicz.a. Ale najważniejszy był 
zespól pieśni i tańca. 

I tak oto od dwóch miesię­

cy, po tr~y razy w iygodniu -
scena w ZDK przy ul. Ogro­
dowej rozbrzmiewa pieśnią 
tal'lcem. W „Cepelii" zamówio· 
no lrostiumy według wl:isnych 
szkiców, p<irobionych w cz.as ie 
„łow ów'' w Ziemi ŁE;:czycktej. 
Pomógł im profesor Swatoń z 
Warszaw-y , poma2a prof. Hry­
niewiecka. Mają mnóstwo tru­
dności z a.kompanietorami. 
„Cepella" zawiodła - nie do­
starczyła na czas kos.tiumów_ 

- A bo my chcemy to za„ 
śpiewać w Pierwszomajowe 
Swięto w Parku Helenowskim. 
Wiemy, przyjdą ludzie poslu­
cheć. Więc chcemy im zrobić 
niespodziankę. I zaśpiewany 
nie tylko o Kasi ! Wykonamy 
wesołą piosneczkę „Nie sia• 
doj, nie gadoj!" i łęczycką 
„Kukaweczkę" i „Hala, bysiu, 
hala". I jeszcze inl'le, nowe, 
odna lezione piosenki łęczycki'!. 
W Pferwszomajowc Swięto w . 
Parku Hełenowskim. o godzi~ 
nie 18. Bo tak oto urad7.iliśm,·l 
Jak ,1Cepelia" zawioota i z br~· 
ku kostiumów mu będzie moż„ 
na zataI'lczyć - to chociaż chór 
zaśpiewa. 

* * * 
Cóż zrobić? Trzeba hylo p~ 

Fluchać. Więc dzisiaj . po po­
łudniu - idziemy do Hele­
nowa. by nauczyć -<ię nowych, 
łęczyckich piosenek, odnaie­
zionych przez młodych entuz~ 

jastów z ZDK Zakładów Mar­
chlewskiego. 

HENRYK RUDNICKI 

\ 



raz 
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Wysiadając w sobotę z pąsa­
łtr~kie&o samolotu Praga -
Warszawa, 26-letnl 'kolejarz 
z Delhi - Dhana Singh,' nie 
&podziewał się zapewne, że o­
degra on olbrzymią rolę w 
Wyścigu Pokoju już na kilka 
dni przed jei:o rozpoczęciem. 

Prawdopodobnie Dhana ani 
wie o tym, że jego przybycie 
wraz _z resztą kolarskiej ekipy 
Indii jest żywym dowodem, iż 
Wyścig Pokoju wyszedł już 

poza ramy Europy i stal się 

imprezą o ogólnoświatowym 

charakterze. 

13 tysięcy kilometrów przeby­
li hinduscy kolarze, ażeby 

•wYrn udziałem w wielkim wy­
ścigu zadokumentować, jak 
drogie i bliskie są im idee po­
koju i przyjaźni między naro­
dami. I dlatego też, mimo że 
miniona sobota była jednym z 
najzimniejszych dni tegorocz­
nej wiosny, na lotnisku war­
siawsklm zebrały się tłumy, 

witaj,ce wysiadających Hindu;: 
s6w serdecznymi okrzykami i 
Oklaskami. Była to nagroda, 
wyrażona smagłym synom Po­
łudnia za ich trudy, poniesie-

Berlin 

larza Albanii, studiującego 
w Polsce Piro Angheli. 
Znają się nie od dziś. Łączy 
ich przyjaźń, zrodzona na 
dwóch tysiącach kilometrów 
zeszłorocznego wyścigu. To 
znów towarzyszący zagranicz­
nym ekipom dziennikar:te po­
zdrawiają przedstawicieli pol­
skiej prasy. Wszyscy naraz mó­
wią, gestykulują, ś:nieją się, 

krzyczą„. Prawie cały świiit 
wyznaczy! sobie spotkanie w 
\\rćll'SZB\VSkirn „Orbisie'• i -
sądząc po temperaturz.e powi­
tań - ze spotkania ' tego jest 
ogromnie zadowolony„„ 

"' . "' 
Naj~pokojniejsi są przedsta­

wiciele Skandynawii. Ich za-

chow1rnie ma nawet pewne po­
zory surowosc1. Mówią mało, 
a już rąk „do mówienia" nie 
używają wcale. Wystarczy jed­
nak popatrzeć na ich błyszczą­
ce oczy, jakimi spoglądają na 
ten wielobarwny i różnojęzycz­
ny tłum, aby bez trudu odgad­
nąć, że całym sercem biorą 
udział w tej wstępnej manife­
stacji uczuć przyjaźni I bra-

"J:erstwa. A •że przy tym za­
chowują daleko Idącą powścią­
gliwość - to już taki ich cha­
rakter, jak to określają war­

"' w walce o naszą wspólną 
aprawę. 

świętą cierpliwością muszą 

się odznaczać milicjanci, peł­

niący od kilku dni służbę przed 
hotelem „Orbis" w Warszawie. 
To już jest prawdziwa inwaz­
ja żądnych oglądnięcia zagra­
nicznych kolarzy. I nie przy­
puszczajcie nawet, że to jedy­
nie pałanie ciekawością do 
ws;i:ystkiego, co nowe, czyni tak 
wielkie zbiegowisko przed ho­
telowym budynkiem. Spotkasz 
tu ludzi, których wiek upO\l.'aż­
nla w najlepszym wypadku 
do wygn:ewania się na parko­
wych ławkach. Są tu chłopcy 
i dziewczęta, mężczyźni i kobie· 
ty, starcy, żołnierze, . tramwa­
jarze, studenci, słowem wszyst­
ko, co w stolicy zdolne jest 
do chodzenia o własnych si-

szawianie. 

* ... * 
Zygmunt Komor będzie star­

tował w barwach Polonii 
Francuskiej. Ruchliwy ten 
chłopak nie mógł usiedzieć w 
hotelowym pokoju. Co chwila 
spoglądał przez okno, jak gdy­
by wyczekiwał na kogoś. Nie 
doczekał się jednak. Następne­
go dnia Zygmunt był najbar­
dziej pilnym uczestnikiem 
pierwszego na terenie Polski 
treningu kolarzy Polonii. Parł 
co sil do przodu. $pieszy! się.„ 
Czekała go za to nagroda w 
hallu. Byly nią gorące uściski 
matki' i siostry, które przybyły 
z Wrocławia, ażeby zobaczyć 
najdroższego im chłopca. 

Podobna scena rozegrała się 
dzień przedtem na Okęciu. 
Wysiadającego z samole>tu Ed­
ka Klab!ńskiego pochwycił w 
ramiona brat jego, Władysław. 

Obaj bracia tak są do ~iebie 
podobni, że obserwatorom te­
go wzruszającego me>mentu 
trudno było w plerws;:ej chwi­
li . odgadnąć. który z nich jest 
Władek, a który Edek. I po­
wiedzcie, czy Wyścig Pok<>ju 
nie łączy calego świ.a,ta 7 .„ 

* "' * 
Dwóch jeszcze braci poje­

dzie w jednym wyścigu. Są to 
Francuzi DaquiJamme. Obaj 
są czołowymi kolarzaml-ama­
torami Francji i obaj starali 

Zawodnik Polonii Francuskiej Komor spotka! się w Pol­
sce ze swą matką i siostrą. Przy kawie na Starym Mie­

ście szybko uplywa czas. 

łac" śpieszy przed „Orbis". 
Największy zamęt sieją łowcy 

autografów. c( zaczepiają każ­
dego z kolarzy, który nieo­
patrznie wpadnie w ich ręce, 

podsuwają notes, zapelnie>ny 
już do połowy podpis<1mi ko­
larskich znakomitości i podają 
pióra z gestem, całkiem jasn.o 
wyrażającym ich prośbę. \ To 
nic, że napór amatorów auto­
grafów staje się coraz większy. 
Kolarze pochyleni, poJ;J<ychani 
przez nich i potrącani, ani na 
chwilę nie tracą dobrego hu­
moru. Podpisują chętnie. 

* "' * 
W hallu l korytarzach hote­

lu panuje niemniejozy ruch 
i gwpr. Oto dwaj mężczyżni, 
przy~ani w dresy, długo ścis­
kają sobie ręce, poklepują się po 
ramionach i pokrzykują każdy 
w innym języku. To reprezen­
tant Bułgarii, Kolew, wila ko-

się usilnie, ażeby dostać się w 
si,eregi reprezentantów tego 
kraju na wielki wyśdg. 

* * * 
Kiedy umilkł warkot poti:i;· 

nych silników radzieckiego sa­
molotu p3sażerskiego i w 

drzwi.ach ukazała się sylwet­

ka pie\'\vszego pasażera, ktoś 

z tłumu wykrzyknął z całej 

mocy: ., 

- To CUżikowl 

Sława te były jak błyska­

wica, po której nastąpił 

grzmot hucznych oklasków. 

Towarzyszyły one wyjśdu Nie­

mytowa, Klewcowa, Kriuc.zko­

wa i reszty ekipy radzieckiej. 

A kolarze Kraju Rad nic 
próbowali nawet mówić. Któż­
by tam dosłyszał ich słowa w 
tych nieustających nawet na 
chwilę ani .nie słabnących krzy· 

kach. Smiali się więc tylko, a 
by! to śmiech p:·awduiwie 
serdeczny. 

* * * 
Najspokojniejszym chyba 

m1e1scem „mtędzvnarodowe­
go" hotelu jest gabinet szta­
bu organizacyjnego wyścigu. 
Przeprowadu się tu o&tatnie 
przygotowania. Każda taka 
kont.rola wykryje jakieś drob­
ne uchybienie i natychmia.st 
pada dyspozycja do jego usu­
nięcia. Organizacja wyśógu, 
to ogromna, skompli\<:owana 
machina, składająca się z ty­
sięcy elementów, szczegółów i 
czynno4ci, wykonywanych 
przez nie znanych opinii pu­
bliemej, bezimiennych pra-

Trcisa 1 etapu W11frigu 

cewników czuwających, by 
impreza byLa PQd każdym 
względem wielkim wydarze­
niem sportowym. Wiemy, w 
jak wielkim stopniu zależy to 
od sprawnej organizacji. 

Tak więc każda świeżo 
przybyła ekipa w parę chwil 
po wylądowaniu na lotnisku 
Okęcie druitaj e się ,pod troslcli­
wą opiekę i gdy nazajutrz 
dziennikarne próbują wydobyć 
od przybyszów pierwsze wra­
żenie, niezmiennie pada odpo­
wiedź: 

- Uderza nas przede wszyst­
kim wyborna organizacja i uj­
mująca gościnność. No i oczy­
wikle, Warszawa. Urżekające 
jest tempo i rozm.ach, z jakim 

•• p_ -~ .t'91i;-'1'7'171 
/'{ ;~';f 11~7,-Tf~lJ:. ~ ą1:i 
~ t"1f. /ti ;„ .,n ?' J. . 
"I IT ,:, \ 8'..,.;/i :4??1 ~ 

u~~j) 
„J•at"'" bardzo szczęłllwy, 

te blart udzi•I w tym wielkim 
Wy•eląu Pokoju I usyłam 

pozdrowienia sporto'Wcom Lo­
dzi". 

Tak wpisał nam do notesu 
kolarz reprezentacyjnej dru­
tyny lndll. który niewiele do­
t:id słyszał o naszym mletc~. 
;iii• t•raz, w przededniu roz· 
poezvcla Wy!lciqu Pokoju z 
zainter.esowainłem wypytywał 

n.aszeqo przed5t.awiciela n!e 
tylko o nawierzchnit ul 1c, lecz 
równie.t o charakt~r pfttmy· 
slowy Lodzi I l•j mieszkafl· 
ców. Ż tym większym wlec 
entuzjazmem powitamy n1e­
w11tpliwle Amarjita Slnqha. 
Poznacie qo od razu po krótko 
strzyżonej bródce i:„ czerwo­
nym turbanie. 

rośnie na zgliszczach wa~za 
stolica, To jest wprost niepo­
jęte. 

I jeżeli rozmowa toc-zy sic: 
na ulicy, rozmówcy podświa­
domie kierują wzrok na wy­
soką wieżę Palacu Kultury, 
bielejącą na tle blękitu nieba, 
a widoczną z każdego pu.nklu 
mla.sta. 

• 
Każdy z kolarzy Finlandii 

Norwegii przypatrywał się 

niewielkiej płytce, ulanej z o­
łowiu. Trudno ją było u,trzy­
mać w ręku. Była jeszcze go­
rąca - wyszła bowiem przed 
chwilą z kotła linotypu Domu 
Sława Polskiego, którego za­
łogi kolarze byli gośćmi. Każ­
dy z kolarzy Skandynawii o­
trzymał na pamiątke odlane w 

<:it'OS ROBOTNICZY 'I ma]a 1954 r. (nr 102) 

Warszawa 

ołowiu swe nazwisko i imię. 

Przedtem jeszcze goście dfogo 
opowiadali drukarzom Domu 
Slawa Polskiego o swych kra­
jach, ci z;aś dzielili się swymi 
uwagami o szansach poszcze­
gólnych drużyn i zawodników. 
Bo o wyścigu mówi się nie 
tylko na ulicy. Także w do­
mu, w kinie, w kawiarni i w 
pracy. Radzieccy zawodnicy 
byli gośćmi „Ursusa", Hindu-

si, Belgowie i Anglicy - uilo­
gi Fabryki Czekolady 22 Lipca. 
I jeśli ci ostatni wyszli z za­
kładów nieco ciężsi niż do nich 
p~zyszli, to jes.t jui: zasługą 
załogi, k\óra nie żałowała im 
swych produktów. 

"' * * 
Zgiełk, gwar, podniecenie, 

zdenerwowanie, okrzyk!„. Tak 
od świtu do późnych godzin 
wiecrrom,}'Ch. Dziś koJa.rze bę­
dą oglądali pierwszomajowy 
poctiód, a jutro„. 

Jutro ruszą na start pierw­
szego .etapu. Rozpocznie się 

wyścig. Wstęgami szos połączy 
on trzy stolice trzech zaprzy­
jaźnionych narodów. Przeje­
dzie SJZpalerem milionów lu· 
dll! w Polsce, NRD, Czechosło­
wacji. Egzotyczni Hindusi i 
mrukliwi Finowie, synowie 
słonecznego Triestu i chmurni 
Anglicy, 1-ozśpiewani Włosi l 
rozgadani Francuzi, zmieszani 
w Jl\dną, barwn:ą., różnojęzyc-i;­
ną gromadę z kolarzami Pol­
ski, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Czechosłowacji, 

z naszymi szczególnie drogimi 
gośćmi - zawodnikami Związ­
ku Radzieckiego, walczyć będą 
o wawrzyn zwycięstwa, o mia­
no najlepszego wśród najlep­
szych kolarzy amatorów. 

A prowadzić ich będzie do 
walki błękitny sztandar z bia­
łym . gołębiem. Symbol poko­
ju. Bo jest to impreza, w któ-

Praga 

rej sportowcy nie tylko rywa­
lizują o zwycięstwo, ale w 
której dają manifestacyjny 
przykład powszechnej dążno­

ści mlodzicży calego świata: 

do braterskiego współżycia 

wszystkich narodów, przyjaź­

ni i pokojowej współpracy. Bo 
jest to Wyścig Pokoju. 

Antoni Marianowicz 

Opowieść o drzewie~") 
(według tuwimowskiej „Rzepki") 

Bujne, strzeliste, w korzeniach zdrowe 
Wyrasta drzewo Polski Ludowej, 

Szumi na chwalę naszej epoce: 
Barwi się kwiatem, rodzi owoce. 

Ale ów drzewa zarys W)'l!Okl 
Niektórym panom psuje widoki. 

Tak 'dtuiro jeden z drugim się zżymał 
Aż powstał projekt: zwalić olbrzyma. 

Chwycił dywersant pierwszy za pień się. 
Ale się drzewo Jakoś nie trzęsie. 

Kulak się zaparł za dyweraantem, 
Ale nie więcej zdziałał nit. tamten. 

Za pasek ciągnie kułaka wiernie 
Spekulant, ale drzewo znów nie 

Za spekulanta panikarz złapał, 
A drzewo stoi. I znowu klapa, 

Pocą się, mi:czit, stękają 1n1go, 
Ciąrną I clągm,, zwalić nie mon. 

drrnie. 

„Jeszcze, troszec1kęi Mocniej do dz:lela!" 
Aż na1łie noga się powinęła 

I wszyscy łbami się pozderzali. 
, .• A drll!ewo rośnie. I kwitnie dalej. 

OFENSYWA FRANCUSKA W VIEIHAMIE 
Ptak•t łódzkich l<arykaturzystów Ibis. których rysunki stale pu. 
blikujemy w naszej qaiecle, był o&tołnlo przedrukowa.ny prz&z ra• 
dzłec.kle pismo Siłvrytzne „Krokodił0 • 

Włodzimierz Słobodnilf 

Marzenia von M6rdera 
'O remilitaryzacji Niemiec 7achodnich 

niezbyt przyjemną rozmową małżeńską 

z11kończone 

7on l\filrder, który cięgi br&ł pod Moskwą 
I od nich schudł, 
Znów przez lunetę neohltlerowsk1' 
Patrzy na Wsch6d. 
Paląc cygaro eisenhowerowskle 
Patny skroł dym 
Na Prasę czeak~ Warauwę I Moskv,oę 
Z uśmiechem złym. 
Neofaszysta I neomorderca 
Patrzy na Wach6d. 
W Budapeszt, w Soflę butne oczy wwierca. 
I mruczy: „Gut! 
Oriranlzujmy zatem za dol11,ry 
Swiatową neź. 

Robił to samo I Krupp, bowiem stary 
Miał wszystko gdzłei. 
Byleby torS& gruba szla do kasy, 
Słodka jak tort. 
Byleby dostać order pierwszej klasy 
Za gwałt I mord! ..• " 
Tak pomyślawszy, napił się generał 

Koniaku - cyk! 
~ już pijany na Wschód nie spozierał, 
Bo zasnął w mig. · 
Przedni był koniak, a więc po koniaku. 

Co w -żyłach grał, 

Długo von Miirder sobie na ham;i.ku 
W ogródku spal. 
Dziei1 był 'l\iosenny, J;>lęknle mu szumiały 
Drzewiny dwie, 
O krematoriach i o polach chwały 
No i t. d. 
l\luska.ł mu wietrzyk g~neralskle czolo, 
Szepcząc: „Blietzkrieg".„ 
Von o obozach śJUie1·ci śnił wesoło, 
l\'lrn01:ąc: „Heil Sieg!" ... 
Nil.gie generał - spija.cz przednich trunków 
Niezgrabnie - buch! -
Runął z bama.ku, wołając „ratunku!" 
Choć był to zuch. 
Na to wołanie wnet przybieirla żona 
I pyta go 
Drżąr.a.. wybladla, bardzo przerażona: 
„Co ci jest, co? ... " 
I pocierając sttu01:ony pośladek, 
Odparł jej chwat: 
„Ach, mi się śniło, że pod .Stalingradem 
Dostałem w zad„.". 

„Frontowy koń" Pentagonu, czyli beczka bez dna 
Rya. Bor. Je'imowa _ 

Fragment plakatu S. 
Cielocha, wspótPTacow. 
nika okna „Łódź sat11r11'.' · I 

FRASZKI*) 

O PIJAKU 

r:;w. K. I' en;t„r 

Epigramaty*) 

NIEZALEŻNEMU 

Chwam 1ię ;eden: „Jestem w!asn11m uczniem 
I nikt mi nauk nie udzlelal prócz mnie, 
Nie wielbię mistrzów, k(órych sławi ogól, 
Ant się modlę do przeszlości bogów'', 
ro znaczy, jeśli 110 dobrze pojąłem, 
Ze chce na w!asnit rękę być matołem. 

DO WIADOMOSCI 

Filisterskq c!cmiq glowę 
1 eś!ii drasnął bodaj s!owem, 
Już trafiłeś w czu!<t strunę, 
Lecz kto duszę ma nieplaską, 
Umie poza żartów maską 
Dostr.zec miłość i szacunek 

z Goethego 

z -Heinego 

Kiedy go· mroki ogarną, 
Których przyczyną kieliszek, 
Widzi świat cały na czarno -
Z wyjątkiem myszek. 

MOJA DRZEMKA 

Zdrzemnąłem się za wszystkie czasy 
Artykuł wczoraj przeczytawszy 
Na temat, że ton naszej prasy 
Powinien wreszcie być ciekawszy. 

PAZUR SATYRYKA 

?atrz! Satyryka pazur lwl 
Pąsowy przybrat kolor! 
Tak, ale czy to barwa krwi, 
Czy to lakieru polor? 

SPRAWA KONFLIKTU 

Nie ma w sztuce konfliktu? 
Ależ jest z pewnością. 
Między autorem a publlcmością. 

• z nowego tomu A.. Marianowicz.a pt „Satyry". 
który ukaz.at się ost.a-tnlo nal<la<lem PIW. 

Humor wy4clgowy 

- Tempo, Feluś, jeszcze jedno 
piętro, a zobaczymv trasę wj.i. 

ścig u! 

Bez podpisu. 

' 

- Przepraszam! Czy sz1mow­
n11 pan nie móglby pożyczv~ 

mi pompki? 

)AT~M(~ 

Na trasie czekają kolarzv licz-: 
n~ sukces11. 

. ' 

l 


